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Centrolew pr, ijektu je korfenncję nad 

ustaleniem planu goia odarczego.
Trudności rządu r t z e s z y

0 ralyłihasli planu Younga i umowy z Polską.
BERLIN, 19. II. (P a t .)  „Deutsche 

Zeitung“ oonosi, że rząci Rzeszy na­
po tyka  na coraz większe trudności 
vi sprav ie równoczesnej ratyfikacji 
p lanu Younga i um ow y z Polską. 
W poszukiw aniu  wyjścia z tej sy tua­
cji, rząo Rzeszy upow ażnić  miał am­
basadora niemieckiego w  P a n ż n  w. 
Hoescha ao  poajęcia  odpowiednich 
kroków, i wyjście to  miało być p r a ­
w dopodobn ie  znalezione a polega, In. 
innymi, na tern, iż rząu  Rzeszy ma za­
gwarantow ać Francji raz jeszcze w y ­
raźnie, iż parlament niemiecki zara- 
tyfikuje um ow ę z Polską, w zamian 
za co rząd francuski zgoozi się na 
to, aby formalne przyjęcie um owy 
warszawskiej przez R ekhstag  n as tą ­
p i ło  w krótkim czasje po ratyfikacji 
planu Younga.

Gra na zwłokę.
BERLIN, 19. II. (R at.) W kolach 

prawicow ej opozycji parlamentarnej 
zapew niają ,  że Rząć Rzeszy w c. ni ach 
najbliższych będzie zmuszony zażą­
dać ód rządu francuskiego o d p o w ie ­
dzi, czy francuska izba deputowal- 
nycli odmówiłaby i atyf ikacji p lanu 
Younga o leby polsko-niemiecka u^ 
mów a likwidacyjna nie zosta ła  prze­
dłożona R ekhstagow i do ratyfikacji 
równocześnie z no w jm  planem ha­
skim

Pozatem irząd Rzeszy zaząra ł  z P a ­
ryża dokłaanego sprecyzow ania  moż­
liwości rewizji p lanu Younga, w  n a j ­
bliższej przyszłości, jak  również w y­
jaśnień co do tego, czy p ra w aą  jes t  
jak to  utrzymywać mają p rz ed s taw i­
ciele irządu niemieckiego na obradach 
politycznych kumisji parlamentarnych

że ewentualna ucnwala Reichstagu 
zaw terająca określoną hu e rp re tac ję  
na korzyść rew izji  planu Younga n a ­
po tka łaby  w  Paryżu na opór. C ala  ta 
akcja dyplom atyczna ze strony N ie­
miec mogłaby jednak zdaniem w s p o ­
mnianych kół opozycyjnych ulec od­
roczeniu z p o w odu  nagłego wybu­
chu przesilenia gab ine tow ego  wc 
Francji.

Obawa komplikacji m iędzy­
narodowych.

BERLIN, 19. II. (Pat.). Hugenber-

y
gow ski „Local-Anzeiger“ d o n o s i : Do­
wiadujemy się z kół zbEżonych do  
rządu R zeszy ,. że w ed ług  obecnego 
stanu obrao politycznych komisji u- 
sprawioaliw ione są poważne w ą tp l i ­
wości, czy um owa z Polską zostanie 
istotifie ratyfikowana rowmocześnie z 
planem Younga. Jak w iadom o, nic ist 
nieje w praw dzie  zw iązek prawny, na­
tom iast istnieje iunctim polityczne 
między przyjęciem planu Younga i 
um ow y likwidacyjnej. W skutek tego 
w  obecnej chwili zastanaw iają  się 
nad kwestją, w jaki sposób  moznaby 
oaroczyć sp raw ę  umowy polsko-nie­
mieckiej nie w yw ołu jąc  przez to  m ię­
dzynarodowych komplikacji w sto 
sunku uo ratyfikacji planu Younga.

CftMtw proiekfóje Honfsrenclą
n?d ustaleniem planu gosponarczego.

WARSZAWA, 19. 11 (AW„). Z in i­
cjatyw y s trom re tw  centrowych i le­
wicowych oabęazie sję w najbliższym 
czasie narada gospodarcza ,  która za ­
początkuje pracę w kierunku usta­
lenia p lanu gospodarczego w  związku 
z obecną konjunkturą, oraz s to sun ­

kami gospodarczemi w  kraju. Jak 
słychać w naraaach tych wezmą u- 
uział również przedstawiciele rządu 
wr osobach pp. ministrów Matuszew1- 
skiego, Kwiatkow skiego i Janty-Poł- 
tzyńsldego.

Dzisiejsze posiedzenie Komisji wojskowej
nie doszło do skutku.

WARSZAWA, 19. lutego. Na ostat- 
niein posiedzeniu sejm owej kom isji  
w o jskow ej,  po  zrzeczeniu się prze- 
w oanic tw a przez posła Kościałkow 
skiego, pos tanow iono  na wniosek p. 
Trąmpczyńskiego oabyć aziś  posie­
dzenie dla w yboru nowego p rz e w o d ­
niczącego i za ła tw ienia  innych wrijo-

sków Klumi Narouow ego. Posieazc- 
Qzente dzisiejsze nie doszło  jednak 
a o  skutku, ze wzglęou na to, iż nie 
zostało  zw ołane przez m arszałka Sej­
mu, który był jedynie up raw niony  
a o  zw’ołania komisji wobec braku 
przewodniczącego.

——O —-



Przewinienia min. komunikacji w aferze progowej.
Straty skarbu około 15 miljonów.

Przemówiehie tow, posła Hausnera.
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W całej tej dyskusji, w której za­
bierali g łos  obaj za interesowani M i­
nistrow ie, w niczem nie zos ta ły  za­
chwiane podstawy, na których op ie­
ra się sprawozdanie i ustalenie tych 
faktów, na których Komisja o p ar ła  
swe wnioski.

Pan Romocki jeden, jako bezpo­
średnio zainteresowany, usiłował p o ­
ważnie osłabić sp raw ozdan ie  Komi­
sji Naturalnie nie udało nut się to. 
Prze^ewszystkiem nie mogliśmy się­
gać tak cfaleko, żeby om aw iać kon 
junkturę na całym świecie i straszyć 
samych siebie pytaniem, co będzie 
za lat kilka, Panu Romockjemu za ­
rzuciliśmy p o  p ierw sze:

że w  zwyżkowej konjunkturze r. 
1926 unieważnił przetarg.

pow tóre ,  że zatwierdził 5 stycznia 
cenę 5 złotych na p rog i  w  Dyrekcji 
Warszawskiej, chociaż na końcu g ru ­
dnia w e wszystkich innych dyrekcjach 
była cena 4 zł 30 gr. T o  p o s ta ­
nowienie nazwał urzędnik pan Huni- 
ffi-el nieszczęściem.

Trzecim i najfatalniejszym błędem 
bvlo to, że pan  Romocki zgodził się 
na propozycję owej firmy, która do ­
s tała cenę 5 złotych, żeby' sk u p o ­
w ała na rok następny  progi, biorąc 
jako zaliczkę 5 złotych z tern, że re­
sztę dopłaci Ministerjum po cenie, 
jaka wypadnie z przetargu  w g r u ­
dniu. To właśnie była główna przy­
czyna wysokich cen. Otóż to  są te 
i m  główme zarzuty, na które jednak 
p. Romocki niestety nie odpowiedział 
w  sposób  wystarczający.

Co się tyczy cyfrowregu obliczenia 
]>oniesionych strat, to chodziło O u- 
stalenie ich przez rzeczoznawców, a 
poniew aż nie można ich było szukać 
wśród zainteresowanych, zwróciłem 
się do członków Komisji Ankietowej.

Truaitosć ustalenia strat w ynikała 
z trudności określenia cen rynkowych. 
Z Ministerjum Komunikacji otrzyma­
łem jednak wykaz cen na całym tere­
nie kraju. Drogą analizy l kalkulacji 
ooszeułem o o tego, że cała ponie­
siona strata wyraża sie w sumie z ło ­
tych 15.644.825. P Sobolewski, któ­
ry twierozi, że posiacja cyfry „praw ­
dziw e", oblicza całą stratę na zł 
12.908.845. Mogę się i na to  zguldzić, 
uważając, że ostateczny efekt je s t  ten 
sam, bo strata ta , czy tamta do Skar­
bu nie wróci.

Następnie mówca obszernie oma­
w ia  spraw ę usunięcia ayr Bnrwi- 
cza oraz konflikt między przedsię­
biorcą, a dyrekcją, rolę p. Barwicza 
w  tym konflikcie, W sjiom ina o tern, 
że p. Soholewrsk' domagał się nawet,

aby pp. G ąsow sk iego  I Ciechano­
w ieckiego z m iejsca aresztow ać i koń­
czy tern, że jeśli taką je s t  administra­
cja, taką jes t  jiolityka personalna 
Ministerjum. Jeśli w e Lwowie kom i­
sarzem miasta jest p. N u'iol.Jti, k tó ­
remu M oyaezew sii, jako minister, za- 
fzuya ł ia p o w n ifiw o , a W u g i  m inister

WARSZAWA, 19. II. JP a tfe  Sej­
m o w a jioakomisja budżetowa do spra  
wy zamknięć rachunkowych i uw ag  
pana kom isarzem  m.., słowrem jeśli się 
feracie po s ła  Korneckiego, z a ła tw i­
ła  na cizisi-ejszem posjeazeniu sprawę 
legalizacji kredytów woadtkowych za 
lata 1926 i 1927, przyjm ując rząd o ­
w y  pro jek t ustawy w spraw ie uzupeł­
nienia proljnrinarza budżetowego za  
czas od  1 stycznia do 31 marca 1927 
r. Jednocześnie przy ję to  rezolucję, -w 
której Sejm zatwierdza wydatki o b ję ­
te niniejszą ustaw ą i równocześnie 
zaznacza, ze wydatki wymienione na 
reformę rolną, przedsięb iors tw a pań­
stw ow e, nie mające ani charakteru 
nieuchronnej konieczności, ani n ie  
Wynikające z zobow iązań prawnych 
państw a, poprzednio zaciągniętych, 
pow inny hyc przedłożone d o  uchwa­
lenia, przed ich dokonaniem Sejmo­
wa, zwłaszcza, że do 25 marca. 1927 
r  trw ała  zwyczajną ses ja  Sejmu a  od

WARSZAWA, 19. II. (teł. wł.).  
Dziś przed Sąuem apelacyjnym od­
byw ała  się rozprawm redaktora —  
■„Chłopskiej P raw d y "  tow  Niemy- 
skiego. Sąu okręg, skazał go na 6 
miesięcy twierdzy za wydrukow ane 
artykuły p od  tytułem „Bić i kopać", 
artykuł był echem głośnego  artykułu 
marsz. Piłsudskiego.

Na rozpraw ie  prokurator Gociecki 
w ystąp ił  wprost sensacyjnie, o św iad ­
czył bowicny^że artykuł hył an typań­
stw owy, a działalność PPS. jest szko­
dliw sza niż działalność komunist.

Z komunizmem — zoanicm p ro k u ­
ratora —  łatwiej się walczy, bo się 
ocrazu jego przedstawicieli zamyka 
c o  więzienia. Jest charakterystyczne, 
że sw ego  czasu od wyroku I instan­
cji jeden z. sędziów" zlożyl yotum

W tym  sd/nyiu gubinofiie zro b ił tego  
NIK., p o d  p rzew  pos Rataja, po  re- 
wszystko zważy, to jak społeczeń­
s tw o  ma odpowiedzieć na hasło, rzu­
cone w  maju 1926 ro k u ?  Chyba c- 
krzykiem. M arszałku Józefie Pjłsua,- 
ski, za uużo nieprawości dzieje się 
w' tern Państwie !

20 czerwca do 20 października tegoż 
roku sesja nadzwyczajna.

Zkolejl . rozpatryw ano zamknięcia 
rachunkowe państ\vowTe za rok 1926 
i 1927 oraz uwagi N. I K. co bo 

tych zamknięć i p o s tan o w io n o  za ­
p roponow ać  wnioski, które będą Sej­
m ow i przedłożone dopiero po uchwa­
leniu przez Sejm i Senat projektu  
us taw y o uodatkowych kredytach za 
te1 n,okres. Wnioski te .opiew ają, że 
Sejm p rzw m u je  i za tw ierdza zam­
knięcia rachunkowe p ańs tw ow e za 
w spom niany  okres i że Sejm ltóWek 
rządowa absolutorpiin co do zamknięć 
finansowych za okres 1927-27 i że 
uchwalenie absolutorjum nie w ptów a 
na bieg spraw wszczętych, czy to  
przez kontrolę państwa, czy prze/, 
wiadze administracyjne,.ani na o d p o ­
wiedzialność za straty skarbu w o k re ­
sie 1926-27 ir.„ k tó red w  przyszłości 
na jaw  wyjść mogą.

—o —-

separatum. Sąd' apelacyjny zmniejszył 
karę do 2 mies. twierdzy,

Obrońca aow. Litauer składa sk a r ­
gę kasacyjną do  Sądu Najwyższego.

BILANS FIANDLl ZAPHANK ZNM.O 
POLSKI W STYCZNIr PISO lt.

WARSZAW \ 19. tut ego. -Pal.)- W edług
I v mczasowyjdli obticzłń Głównego Grzędo 
Statystycznego bilans bandlu tfwigrank&nc- 
go 'Polski (łąąanie z W (I Gdmiskieni 
w* slyjczniu przedstawia! się jak następuje

\YvwJieziono 1732710 ton towarów1, W ar- 
lo ś ć ‘ wywozu wyniosła 918191 Jgfs, >1. 
Przywieziono 320217 ton. W ar (ość przyw o­
zu wyniosła 2106(12 ty,s. zt. W iporównaniu 
do grudnia zmniejszył się wĄwóz jp l')908 
ton. w wartości zaś o 30201 1vs. zt. P rzy­
wóz zmniejszył się wr wadz-e o 02020 ton, 
natomiast wzrósł w wartości o 8801 tyk. 
d ityeli.

paldo dodatnie bilansu. handlu1 zagrani­
cznego w  styczniu wyniosło 1823 tys. zł.

2aniKnî iin rachunkowe N. I. K.
Legalizacja kredytów dodatkowych za r a 1926 I 1927.

Oryginalne p oglądy prohoratopa wapszawstt.
na działalność P. P S.
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P. Prystor zadowolony
Ciche narzekania przemieniły się w głośny 

krzyk niezadowolenia.
Lakoniczne sjrraw ozaanie PAT-ej 

z obraa komisji senackiej nau budże­
tem min. pracy i opieki spo t przy­
nosi cenne wynurzenia mm. Pryistora, 
który w edle tego streszczenia o św iad ­
czył, że

..Iniłas, jaki sit; wylworzyl dok'oł« 
sprać.y kas ichorydh, należy powi­
jać  z tpcwnem .zaitow oteineni (!) pobu­
dził on bowiem opinię publiczną, k tó­
ra dotąd ograniiązjata się. do nidipidb 
narzćkań " - I

A w ięc />. m in ister jes t za dow olo ­
ny,, że dotychczasowa eiclie narzeka­
nia przemieniły  się w  g ło śn y  k rzy k  
niezadow olenia  ubezpieczony,ch  —  i 
wszy stkich, mających jakąkolwiek 
styczność z komisarycznie rządlzone- 
mi Kasami chorych Jeżeli o takie re­
zultaty p. P rys to row i chodziło, to  
rzeczywiście osiągnął je u 100 p ro ­
centach

Sposób za ła tw iania  spraw  ubezpie­
czonych, m asow e odum w iatiie św iadr  
\czeń i ich .redukcja, w prow adzen ie  
zalew u biurokratycznej p isan iny, nje- 
w y w i ą z y w a n i e  s i ę  z  f j i i a n s o w y c l i  z o -

PARYZ, 10. II. (P a t .)  Dzień w czo ­
rajszy chociaż nie da ł  konkretnego 
rozw iązania  kryzysu to  jednak p o ­
zwolił z zachowania sję różnych gruji 
parlamentarnych głów nie  znś z p o ­
wziętych przez stronnictwa radykalne 
uchwał w yprow adzić wniosek o m oż­
liwości uformowania takiego g ab i­
netu koncentracyjnego, który wr w ię­
kszości sw oje j  szukałby już oparcia 
nie jedynie na praw icy i centrum, 
lecz również u jednego z n a jp o w aż­
niejszych odtam ow lewicy, którym 
jest s tronnictwo ladykalno-socjalne. 
Kto stanie na czele takiego rządu je-

Sprawę zajść z 31 X. rozpatrzy  
Sejm a  piątek

WARSZAWA, 19. lutego. Na p ią t  
kowem posiedzeniu Sejmu będzie jo z  
patryw ane  sprawozdanie komisji dla 
zbaaama zajść w Sejmie w dniu 31 
p a /u / ie rn ik a  uh. r. Przy tej sp o so b ­
ności marsz. Daszyński ma w ygłosić  
przemówienie na temat rezultatów 
dochodzeń.

—o —

KO FI A KONKIlMCAT PRASOWYCH 
WAHsZAWY. 10. lutego (tel. wł.) — 

fcłzi# w są.dZie apelacyjnyym rozpatry 'An­
ną był* sp n w a tow. Murawskiego, rod', 
odp, . .R o b o tn ik a W  1. instancji tow. M u­
rawski został skazany za przedrukowanie 
odezwy Zw Zaw. Kolejarzy, wzywającej 
do  Iświę.lo wauia 1 -go .Maja, na 200 zł gijzyp 
why. W czoraj wyrokiem sądu apelacyjnego 
został imiewimony.

howiązań, niejiłacenie poborów  leka 
rzom i jiracownikom administracyj­
nym, masowce wyrzucanie na bruk lu­
dzi uczciwej pracy przy gwałceniu 
nabytych przez mcii prawr, łamanie 
us taw  w stosunku do  ustro ju  sam o­
rządow ego tych instytucji...

Oto Wieniec zasług, rzeczywiście 
bogaty, z którego p. Prystor, ale ty l­
ko on, może być zadowolony.

To głośne wyjrowiacianie zadow o­
lenia wobec takich cfektówr dz ia ła lno­
ści, charakteryzuje pew n e  nastaw ie­
nie psychiczne i nauaje się do spe­
cjalnego zbadania przez fachowców. 
Wogóle w ystępy  publiczne pewmtj 
g ru p y  lucrzi na dzisiejszej polski^i 
widowni politycznej, są objaw am i 
tak znamiennemi, że jest bardzo w sk a ­
zane, aby ich szczegółową obserw a­
cją zajęli się naukowi specjaliści. —  
W  ten sjiosób szkoaę wyrządzoną 
wsjiółczesności pow etow anoby  cen- 
nem wzbogaceniem nauki, co dla 
przyszłości byłoby nie bez znaczenia

szcze n iewiadom o. Może być nim rów 
nie Tardieu, jak i Poincare oraz 
Bnano, nie wykluczając Clementela 
lub innego zasłużonego działacza par 
lamentarnego.

Prasa q  załatwieniu kryzysu
PARYŻ, 19. II. (AW ). R ozw aża­

jąc obecne przesilenie gab ine tow a 
niema tutejsze, w idzą 3 możliwości 
załatwienia kryzysu: 1) przez s tw o ­
rzenie gabinetu koalicyjnego lew icy; 
2). stw orzenie gabinetu kohcentracy j- 
n o -repub likańsk iego ; 3) stworzenie 
gabinetu większości Poincarego, (o 
który ojneral się ostatnio kardien) 
z Tardieu na czele. Nie jest wyklu- 
czonern, że misję tworzenia nowego 
gabinetu otrzyma Poincare.

N a  m a r g i n e s i e .

Człowiek, który sig pcha.
I s t n i e j ą  l u d z i e ,  k t ó r z y  s i ę  p c h a j ą ,  h a  

m i o n a m i ,  ł o k c i a m i ,  p o  n o g a c h ,  p o  g ł o ­
w a #  l u d z k i c h ,  b y l e  w y ż e j ,  c o r a z  w y ż e k  
P o w o d z e n i e  z a l e ż y  t u  o d  t u p e t u ,  z a t r a c e ­
n i a  s k r o m n o ś c i  o r a z  g o d n o ś c i  o s o b i s t e j ,
' l  a k i  , o o  ,s . iy p c h a  —  p c h a  s i ę  W s z ę d z i e .
1 o  t a k i  s p e c j a l n y  t y p  l u d z i ,  o  k t ó r y c h  

n a w e t  . ś p i e w a  d o s k o n a ł y  a r t y s t a  „ Q u i  p r o  
Q u o ‘ K a z i m i e r z  K r u l k o w i s t t i  w  ś w i e t n e j  
p i o s e n ą e  , , B o  j a  s i  n i e  p c i i a m “  D z i ś  z w ł a ­
s z c z a  p o  w y t a r t e j  d - k o d z e  s a n a c y j n e j  s p r a ­
w a  t a  j e s t  z n ą - U i z n i o  u ł a t -  i o n a  J e d z i e  s i ę  
d o  g ó r y  p o j i r o s i u  j a k  p o  m a ś l e .

1 l w o w s k i  p u s e l  s a n a c y j n y  p .  I o e w e n -  
J i e r z  n i e .  o d  l e g o .  O n  t e ż  s i ę  p ó l i a .  M e  
w i e c i e  k t o  t o  j e s t  L o e W e n h e r z ?  P o r t a w j c . i e  
o b o k  n i e g o  j e g o  ' k o l e g ę  k l u b o w e g o  Z d z i s i a  
S t r o ń s k i e g o , ' a  o d r n z u  i p o y . n a i c i e  o  ' k o g o  
- ł c j h o d z i .  W  ś w i n l l u i  t p o l i i y p i z i i y m  L w o w a  
o b i e  t e  o s o b y  s ą  z n a n e ,  a l e  t y l k o  p o d ;  t y m  
w a r u n k i e m ,  j e ś l i  s ą  . r a z e m .  W t e d y  m o ż n a  
o d r ó ż n i ć ,  k t o  j e s t  L o e w e n h e r z ,  a  k t o  
S t r o ń s k i .  O s o b n o  n i ć  ' n i e  z n a c z ą ,  o s o b n o  
i c h  n a w e t  w o g ó l e  i f i e  w i d a ć .  O b a j  s ą  l i i e -  
r o z l ą c z a m  j a k  b r a c i a  s j a m s r y ,  j e d e n  b e z  
d r u g i e g o  a n i  [ ihiisz.  C a ł k i e m  j a k  L e s z e k  i 
M i e s z e k  z  , . P r z v j & i i ó ł "  L r e d r y

A l e  o s o b n o  p .  L o e w T i i h e r z  r o L n  j e d l i n ą  
r z e e z :  f>n i S i ę  p c h a .  N . i e  w i o n i e  d l a c z e g o . '  
T o  p u ł k i e m  p r o s t e :  w 1 j i o j e u y i i k ę  m o ż t l a  
iatv% j e j  n a  s i e b i e  z w  r ó c i ć  u w i a g ę  i z a a w a n ­
s o w a ć  w  o ą z a i C i h .  g d z i e  n a l e ż y  A  l o  j u ż  
j e s t  b a w l z o  w i e l e .

D a w n i e j  b . ł  s o c j a l i s t ą .  B y ł  j e d n y m  z  
w i e l u .  N i l  z w i w c ą ł  s z c z e g ó l n e j  W w J S g i .  A l e  
p e w n e g o  r a z u  lo .s  n i c  p o s k ą p i ł  m i i  u ś m i e -  

jO ihu,  i t d - z g o l a  w  n i o z w y k L  s p o s ó b .  
P r z e z  p r z y p a d e k  b o w - i i e n i  j i o w i e r z o n o  m u  
m i s j ę  ' ( l y j d o i m i l y y z n ą  i  t i t k  L o e w e n h e i -/  
p o z ó ś l a t  j u ż  i d l i r o n i i c j z n y u i  d y p l o m a t ą .

Od tego ,iOrtisa na Wipąznych rozjazdach 
pomięcfzy Warszawą, Paryżem-,; Londynem 
zawróciła j n ę  temu w głowie-. .Wiry) nu, 
się jakaś bajeczna karjera <1\jilomalyezna. 
jakaś olbrzymia misja.' ,

P o  p r z e w f c w i e  m a j o w y m  z n a l a z ł  s i ę  n a  
w ł u ś c i w e m  i m e j s y u .  L m i . m o  t o  o c e n u - .  V 
ż e  m e  m ó g ł  z o s t a ć  m i n i s t r e m  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  z o s b ł  p o s ł e m .  \ l e  p  L o e -  
w e n h e r z  m e  p h p e  n a  t e r n  p o p r z e s t a ć  i  i m -  
j e d n y m  z  P i l .  l l o b r  rS.ię w i - c h l i g .  O s t a t n i o  
w y s t ą p i ł  z  w i e l k ą  m o \ v ' ą  k o n s l Y i u r y j n ą  i 
m ó w i i  i d e z e m  s a m  S w  i t a l s k i .  G o r l i \ V < v ś ć  
n e o l i i ó w  jesićl , d o p r a w d y t ,  ł  g o u n a  p o d z i w  u ,

O n g i ś  s o c j a l i s t a ,  d z i ś  j e s t  z a ż a r t y m _ z w o ­
l e n n i k i e m  f a s z y z m u .  . N a w e t  t z w  d e m o -  
k r i t y p z n a  g i H i J m  w  B e - J B e  m ' n '  n i e  s t a r c z y  
A u . s g e r e c  I m e l  z n a ł a , * !  s f c |  w  g r u p i e  p u ł k ó w  
n i k o w s k i e j .  J e s t  j e j  m ę ż e m  z a u f a n i a ,  n a ­
l e ż y  d o  s / t a b o w c ó w  ś w i t a l s z c z y z n y .

J a k  j e c h a ć  —  t o  J e c h a ć ,  p o w i e d z i a ł  s o -  
b i e  ■]>, I . o c w n U i h e r z .  1 j e ż d i z i  s i ę  m u  J a k  
p o  m a ś l e .  A l e  z a p o m n i a ł  p r z . y l e m  o  n i e ­
m i e c k i m  i p o p u l a r n e m  p r z y s ł o w i u  l  m a r l i  

s z y b k o  j a d ą .

ffliissolini niebawem 
zustanie dziadziem.

Najstarsza c ó r k a  Mussołiniego 
zaręczyła się z sekretarzem po­
selstwa włoskiego przy W atyka­
nie, Galeazzem Ciano.

?o ustąpieniu gabinetu Tardieu.
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S 5  SiEZIflŁATi FLOTA i E I M t l l f i
Wstęp tylko n j  oddzielne seansy o 3, 6 15, 7 20, 9 30 nadto dźwiękowe dodatki. Bilety wolnego 

wstępu prócz urzędowych przez 1-szy tydzień niew ażne.

Sierżant żonobójc<|.
Alkohol powodem zbrodni.

(y ) Eowara Jachtholz sierżant-pi- 
lot, zam. w Skniłowie, jak to po-aa- 
waliśnty pchnięciem noża zamordo­
w ał swą żonę Eugenję.

Tragiczna zm arło  liczyła !2 la t i 
jest rodem z Lublina. Przez ow a lata, 
żyła ona „na w ia rę "  z Jaclithol-ccsn 
i dop iero  w  sierpniu uh. roku za­
warli ślub. Jedno ich dziecko liczy 
p ó ł to ra  roku, mfódsze zaś 5 miesięcy,* 
Pożycie J jchtlioleów było dobre. W 
ub. poniedzia łek  wrjeczor komitet za­
baw owy, uo którego należał Jacht- 
liolz, przeprow adzał rozliczenie ra­
chunków z poprzednio  urządzonej z a ­
bawy. Rówmocześnit raczono się

w ódką i piwem. W stanie podchm ie­
lonym zabrała JnehfholzowYi męża do 
domu. W  ‘drooze wynikła pomiędzy 
mmi sprzeczka przyczem jachtholz 
pchnął żonę nożem, raniąc ją śm ier­
telnie.

W  czasie przenoszenia zranionjej 
zabójca inform ował sanitarjtiszn, że 
żona upadła  na flaszkę i zran iła  się.

Nie jest wykluczone, żc Jachtholz 
stanie przed sądem doraźnem za żo- 
nobójstwna.

Dziećmi pozbaw ionem i rodziców 
zaopit kow aii się Oęskowae, od któ­
rych Jachtholz odnajm owal m ies/ka- 
nie.

Awantury komunistyczne i» Berlinie
BERLIN. 19. lutego. Na zarząbzej 

nic aenatu karnego trybunału Rzeszy 
policja obsadziła ó / i ś  w gotizinach 
przedpołudniow ych centralną s iedzi­
bę komunistów w Berlinie, oom, t. 
zw. Karola i lebknacłrta, w którym 
mieszczą się biura kierowniczych in- 
stancyj niemieckiej ptirffi kom unisty­
cznej oraz redakcja „Role Faime".

Na plac przed oomem poczęły ścią- 
ściągać grupy  komunistów, którzy 
wśród wyzywających okrzyków" i 
gwizdów" obrzucili kamienjami p o l i ­
cję. W kilku w ypadkach funkcjona- 
szc policji zaatakow ani przez tłum 
musieli ooWać strzały w  pow ietrze.

WARSZAWA, 19. 2. (AW ). Skarb 
Państw a wypłacił w styczniu b. r. 
tytułem sp ła ty  kapitału i odsetek dłu 
g ó w  zagranicznych sumę 8,873,417 zł. 
z czego na poczet 7-proc. pożyczk. 
stabilizacyjnej przypada 5,599.199 
zł., na poczet pożyczki uillonowrskiej 
2,742.308 zł., a na ułitg wobec W łoch 
532 000 zł.

K O N T K O I  U K / d t O I S O T N Y C R  
W A R S Z A W A  19. lmU*go te l.  * 1.) - 

W  fzw ią y .k ii l z  ,po\v g in u  M o z b ą  J ie z r o b o l iw c tb ,  
o t r z y m a  i%eyir}li z a s i ł k i ,  o r g a n u  K W iłt r a l ir e  
u m d u s .z u  b e z r o b o m  p o s t a n o w i ł y  p r z e p ito -  
w a d z e  d o r a ź n ą  k o n t r o lę  u p r a w n io n y c h  d o  
k o r z y s t a n ia  z e  ś w ia d c z e ń  z  lu n c l- n s z i i b e z ­
r o b o c ia .

K o n t r o le  te  b - f i ią  p r z e p r o w a d z a n e  p o d  
k ie r u n k ie m  • p e ,c ja ln v ' l i  d e le g a t ó w  n a  te ­
r e n ie  c a łe g o  p a ń s tw a ,  w  z a k ła d a c h  p-rfnę 
i m ie js ra id h  z a m ie s z k a n ia  b e z r o b o t n y c h .  0 - 
c z y w iś c ie  w  w y p a d k a c h  iw d n ź y ć ,  w in n i  
b ę d ą  p o c ią g a n i d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

W chwili kiedy policja opuszczała 
aom Liebkncchta, wywieszono sz tan­
dar sow iecki. Rew jzja przeprow ai.zo­
na w  biurach centrali komunistycznej 
a a ł a .  wyniki nieoczekiwane. Skonfi 
skowane dokumenty stwierdzają, że 
komuniści już oa dłuższego cz;ysu 
prow adzili  systematyczną,y-nkcję re­
w olucyjną wśród po lic jan tów  i że w 
tym kierunku udało  im s.ię uzyskać 
p ew ne  postępy.

Z e  s p o r - t u
R O Z l i R W Y K I  O  M I S T R Z O S T W O  P O L -  

S i \ i  W  R O K L Y U  N A  L O D Z I E .
K R Y N I C A .  19. lu te g o . JJPut.) W  d n i ­

szy  n i c ią g u  t u r n ie j u  l io k e jo w d g o  o  m is t r z o ­
s tw o  P o l s k i  w  K r y n i c y  ro z e -g ra n o  w e  w t o ­
r e k  w ie ę z o r e m  s p o t k a n ia  n a s t ę p u ją c e :

C z a r n i  ( L w ó w )  —  I K .  S . i T o r u i i '  
I : 0.

A .  t .  S . ( W i ln o )  —  P o lo n ia  ( jW a iS Z a w a  
1 : O.

W.e. „ś ro dę  r a n o  i  p r z e d p o łu d n ie  ą 'o z e g ra -  
n o  d a ls z e  cljyiu m e^ ae .

\  /.. S . ( W i ln o )  —  W a r t a  P o z n a ń )
1 : 0 .  ■;

T .  K .  S . N T o m ń )  —  C n \ e o v ia  ( K r a k ó w  
1 1

O p r ń o z  tego  w e  ś r o d ę  w ie c z o r e m  o d b ę d ą  
s ię  o s t a tn ie  m o c z e  e l im in a c y j n e  K e g la  —  
C z a r n i  i  P o g o ń -  —  A  Z  S . Ń Y iln o . O b a  le  
m e c z e  z m id e c y d u ją  o  w e j ś c iu  d o  t i n i R

O b e c n y  s ta n  t u r n ie j u 1 p r z e d 1; la  w  i a się. v. 
o b u  g r n ip a c li n a s t ę p u ją c o :

G r u p a  A .  1 . C z a r u .  ( L w ó w )  d w ie  g r y  
t  p u n k t y ,  b r a m e k :  7 : 0 .

2 . l . e g ja  cCw ie -gry , 1 p u n k t v .  b r a m e k
,'J  : 2 .

3 . 1 . K . S . t r z y  g r y f i  3 ) p u n k t y ,  b r a -  
meiW  (i , ,li.

4 . C lą c o v i , ,  g r y ,  (I p u n k to w y  b r a ­
m e k  1 15 .

( . n i p a  B . ( p o  u w z g lę d n ie n iu  b łę d n ie  p o ­
d a n e g o  m ię c iu  P o l o n ia  —  W art-p  2 2 ):

1. P o g o ń ,  d w je  g r y ,  I p u n k t y ,  b ru a m .d k  
5 . 1

2 . . i Z . S . W i ln o ,  t r z y  g r y ,  g z t e r y  p u n k ­
ty , bran ie}!* ' 2 3 .

I W a r ta  t r z y  g r y ,  1 p u n k t ,  b r a m e k
{% : 4.

1 o g o d a  b a r d z o  ła d n a ,  z i i iu t e r e s o w a m e
p u b l ic z n o ś c i  o lb r z y m ie ,  o r g a n iz a c ja  z a w o ­
dó w - W z o ro w a .  I
■ W a j|£ z w  a r t e k  d z ie ń  p r z e r w y .  F in a ł y  \. 
[ń ą te k . p r z y  l l  i z i a l C  \ Z. ,S“  W n n r - t iw k  iC 
igr> i [Z w y c ię z c ó w  o b u  (g rup .

K O \ K K K F N C . I A  P l i K M l l  K A  Z  P . P I K -  
S T T P S K M l .

W A R S Z A W K A .  19. lu te g o  ( te l. i v l A  —  
D z iś  o  god jz. K i .30  pi. p r e m ie r  B iu ie l .  

• '(Jdby l d ł u ż  zą  k o n lc r e n e j ę  z  p . P i ł s u d ­
s k im ,  '■

Wielka katastrofa  sam ochodow a.
WARSZAWA. 19. lutego. Dziś o 

gOeiz. 9-tej rano wyuarzyla się pod 
W arszaw ą s traszna  katastrofa s am o ­
chodow a. Szosą prowadzącą z W ar­
w y do W ilanowa jet-hał z witdką 
szybkością b-cio osobow y samochód 
konsulatu meksykastikiego w Warsza- 
v ie. W sainiK-hodzie znajdiowal się 
n iedaw no mianowany konsul meksv 
kaiisl.i Diiartó, konsul lionor. Mek­
syku 1 rvgiewicz, małżonki obti kon­
sulów oraz Rosjanin ( ioh inow , który" 
przybył ostatnio z Paryża, Samochód

prow adził  szofer Ulas. Na zakręcie 
auto w p a d ło  na przydrożną topolę
i rozbiło  się doszczętnie przy-eze-m 
zapalił się zb jonijk  z benzyną. Szofer 
pon iósł  śmierć na miejscu. Konsul 
Duarte w beznadziejnym sianie zO- 
gtal odwieziony do szpitala. Doznał 
on poparzenia obu nóg i pęknięcia 
czaszki. Również inni pasażerowie 
odme-ślUejężkic rany. Szofer miał być 
poochm ieloin  i jechał z naamierną 
szy bkością.

—o —

Porządek pasibd: enis Sejmu 
na piątek.
przepisów o podatku obroto- 

nad polityką

1 ) Z m ia n a  
w y m

2 ) D a l s z y  c ią g ' d y s k u s j i  
p r o g o w ą  m m . k o m u n ik a -y j- i.

3 ) ' , S lp r iu v a  u v  ł a s z c z e n iu  d r o t n iy y t i  d z ie r -  
żaw teów " r o ln y c h .

4 ) S p r a w a  z a p e w n ie n ia  lU zasow ytcJ i m ie ­
s z k a ń  u w o ln io n y m  r o b o t n ik o m  r o ln y m .

P )  W n io s e k  o  p o d s ł u c h u  le l e l o l i i c z -  
n y m  i f t in e

l Joezij||.ek o  g o il|z . 15.

Obrady Senatu nad buożetem  
Min. Spr. Ideisit.

\ i  M t S Z A A W .  11) 1 l i te g o . ( P a t . )  K o r n i 
s ja  s k a r b o w i -  b u d ż e t o w a  s e n a tu  p r z y s t ą ­
p i ł a  w  d n iu  W ia z o ra js iz y m  d o  o b r n i i1 n a , i1 b u — 

. d ż e t e m  m in is t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

P r z e m a w ia ł  i m ię d z y  in i ie m i  to w . K ł u -  
-szyń.ska- i ł o w  A .  S t ru g .  jYa  z a r z u t y  o d  
p o w ja d a l  p . m in .  . ló z e f s k i.  D z iś  I n m z e t  
r o b u t  p n b l ic z n y d l i .
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Socjaliści estońscy
o wizycie prez. Strandmanna w Warszawie.

Estoński organ socjalistyczny „Rah- 
w a  Sona" pisze na pow yższy  tem at 
m. i. co nas tępu je :

„Przy zmianie rząau —  z p o czą t­
kiem lipca 1929 —- obejmując wła- 
. zę, w y s tą p i ł  O tto  Stranchnann z za­
p ow iedz ią ,  która graniczyła z groźbą, 
że p ań s tw o  potrzebuje „silnej ręki", 
kióyaby niem k ierow ała  i że tą  „s il­
ną ręką"  on clioe być Pan Strand- 
marrn był poprzednio  posłem w  W a r­
szawie ; sądził  zatem, że zblizka p o ­
znał tę „silną rękę"  i p o s tan o w ił  ją 
natychmiast zastosow ać wr swej oj 
czyźnie. O b jaw iła  się ona przez  n ie­
w iarygodną  podwyżkę ceł, która w y ­
w oła ła  jak najw iększe Wzburzenie w  
masach In d o w y c h ; a obecnie wizyta 
c.o Polski ma być specjalnym wykła 
unikiom roztropności politycznej p a ­
na Strandmanna. Tymczasem każde­
mu, Kto trzezwo myśli, jest jasne, że 
ta wizyta me jest niczem innem, j«iv, 
politycznym tnanerwrem z ukrytą m y­
ślą polityczno-reakcyjną i możliwie 
z nieprzewitizianemi następstwami.

Sekcja Kobiet P. P, S,
zn p ra sm  to  u  a rzyszk i na zebranie d y­
skusy jne u> sp,ramie. zm iany brzm ienia  
paragrafu 141 i 112. kodeksu. ka t-  
nego o uty-rniarzc kar za przem ian ie  

ciąży.
Komisja kodyfikacyjna o p ra co w u je  

obecnie now e projekty kodeksu kar­
nego i cywilnego. W ymienione ar ty­
kuły dotychczas obow iązującego  ko ­
deksu przew idują suro we kary za 
przerw anie ciąży tak ula kobiety, k tó­
ra zabiegowi takiemu się podda ,  jak 
i ula osoby zabieg wykonującej. -— 
Kobiety bez w zględu  na przynależ­
ność społeczną lub partyjną muszą 
/.ająć stanow isko  i w ypowieuzieć się 
w  jakim duchu paragrafy  te winny 
być zmienione.

Dyskusję zagai lekarka.

Gospodarka Kas chorych na 
komisji budżetowej.

WARSZAWA, 19. 2. fA W ) Posie­
dzeniu komisji budżetow ej Zwołane 
zostało  na p iątek  21. b m. Na' p o ­
rządku obraa zna jduje  się spraw o ­
zdanie podkom isji  do zbadania g o s ­
podarki K as .chorych. Referentem jest 
pós. Pająk (P P S ..

Awanse oficerskie.
WARSZAWA, 19. 2. (A W ). Dziś 

ukazać się ma nowy „Dziennik Per­
sonalny"  MSWojsk., zawierający li­
stę aw ansów oficerskich. Dziennik 
ten przyniesie aw anse w tych ro d za ­
jach broni, które nie Lvły obję te  p o ­
przednimi awansami.

Jakich korzyści oczekuje Estonja, 
w iążąc się w ten sposób  politycznie 
z P o lską?  N astęp s tw o  może być tylko 
jedno, a mianowicie, że Estonja d o ­
stanie się p o d  w pływ, poa  polityczną 
hegemonję Polski i ostatecznie p o d ­
da się kierownictwu polskjej polityki 
zagranicznej. Ale jakiM gw arancje  na 
przyszłość może za to Polska ofiaro­
wać E ston ji?"

Onegciaj w Lodzi popełni! zamach 
samobójczy aawTokat Stanisław Ju r­
kowski przez zażycie większej dozy  
morfiny. Stan jego  jes t  beznadziejny. 
Jak podaje  łódzki „G los  Poranny", 
Jurkowski uchodził za człowieka za­
możnego, posiaoał bow iem  bardzo 
łaciny u om, który w ybuaów ał,  a r a ­
czej przebuciował przed dwoma laty, 
k i Ody otrzymał barazo  pow.</ne ho- 
norarjum tako synoyk masy u p a d ło ­
ści Akc. Iow . Juljusz Heinzel.

Bezpośrednią przyną zamachu sa­
mobójczego był list; którym Raaa ad­
wokacka ]>rzy Sądzie apelacyjne in w7 
Warszaw ie teaw iadom jala  Jurkow­
skiego, że termin wyroku sądu dyscy­
p linarnego w stosunku eto n ,ego  zo­
stał u p ra w o m o cn io n j .

Należy wyjaśnić, że juz od d łuż­
szego czasu p an o w a ła  u mieście o- 
pinia, iż gospodarka masą upadłości

ło uchwaleniu dodatku 
mlmkaiikwean.

WARSZAWA, 19. 2. (AW ). Mini­
sterstw o Skarbu poczyniło p rzy g o to ­
w ania no wypłacenia części doaa tku  
m ieszkaniow ego za rok 1928 ala  funk 
cjonarjuszy państwow ych, sędziów , 
prokuratorów oraz osób wojskowych. 
Min. Skarbu w ystosow ało  okólnik 
wzywający do  sporządzenia list pŁaiaJ 
O  tirm in ie  w ) p iaty  m inisterstw o 
skarbu wystosuje  nowy okólnik.

tow . akc. J. Heinzel Odbywa się w 
sposob  n iepraw idłow y, z wyraźną 
szkodą wierzycieli firmy, Kiikoletme 
trwanie upadłości uje doprow adziło  
co  zaspokojoenia wierzycieli, lecz 
raczej w zbogaca ło  zarządców7 masy, 
pom niejszając z unia na dzień jej 
substancję.

O dpow iedzialność za to spaQała w 
g łów nej mierze na kuratora adw . Ju r­
kowskiego.

Ostatecznie usunięto Jurkow skiego 
z kura tors iw a i p raw dopodobnie  j a ­
ko dalsza konsekwencja n a s tąp i ł  \y\- 
rok sądu dyscyplinarnego rady ad w o ­
kackiej, który dyskwalifikując mcc. 
Ju rkow skiego  jako adw okata  pchnął 
go J o  rozpaczliw ego kroku.

Czytajcie D zianin Liniowy!

S minut przpd zamachem na prazydem a I M s jk u .

.\ow y prozy<l'enI. Meksyku, gen. Ottez Hu'ino po& zas składania przv*,ęgi tuż po 
objęciu erzędP. W :pńć n.i.iul potem 21- lelni student Daniel 1< lore-s (w w iu 

•ocidat do niego kilka strzałów re woLrerowyd), które go yjężico zra iiin .

Samobójstwo adwoHata w
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sci antyreligijncj i wystawiać sztuki 
o tenaeucji antyklerykalnej.

Kongres zwrócił się g o  m oskiew ­
skiego sow ie tu  z p rośbą o zamKnję- 
cie moskiewskiej synagogi, najw ię­
kszej .synagogi w całej Rosji, aby 
nikt nie pow iedzia ł,  że bolszewicy 
zwalczają tylko religję papieży, u me 
zostawiają w sp o k o ju  religję rabi
nów.

Roaobna kamj)anjd antyreligijna. 
natrafia nu zadziwiająco mały o p ó r  
mas, które odnoszą się go niej u b o -  
jętnie, o ile z nią nie symjiatyzują. 

—o —

b ta a ia is liH  angielskimi Fartji 
robotniczej -

LONDYN. W śróa  angielskiej Par- 
tji Pracy p anu je  opinja, że prześla­
dow ania  religijne w Rosji chcą w y­
korzystać pew ne koła konserwaty­
stów , grupujące się ko ło  b. prem jera 
Balów jna, aby zdyskredytować w o ­
bec ludności rząa robotniczy, który 
naw iązał stosunki dyplomatyczne z 
sowietami.

Pewna ilość pos łów  !Vrtji Pracy 
zwróciła się z ostrzeżeniem do rząati, 
aby nic oał się sp row okow ać ao  j a ­
kichś politycznych kroków. —  Poseł 
W ilson pocmosi w „Daily H era ld" ,  
że wszystkie angielskie rz ą d y  os ta t­
nich .czterdziestu lat z a w s z e  s t a ły  nu 
stanowisku, iż prześladow ania reli­
gijne w Rosji, które za czasów ca­
ratu skierow ane były  głownie prze­
c iw  żyaom, są spraw ą wył ącznie 
wewnętrznie polityczną. —  „Daily 
H erald"  przestrzega członków par­
tii robotniczej, bv nje w pad li  w pu ­
łapkę, zastaw ioną przez kon serw a­
tystów.

—o—

Kampanja przeciw religjł v  Rosji
zogniskuje się l i i  m arca.

*
M O iK W A . Kongres „S tow arzysze­

nia ateistycznego" uchwodił w o d p o ­
wiedzi na orędzie papieża  urządzić 
wielkie manifestacje antyreligijne, — 
które o>c.być się mają 19. marca. —  
Jak w iadom o, papież polecił w  tytn

nuu, będącym oniern św. Józefa, o d ­
praw iać  powszechne m odły  za prze­
śladowanymi w Rosji. 2013.000 czyn­
nych członków' s towarzyszenia zamie­
rza na ten dzień zorganizować po ch o ­
dy, zarzucić miasta p lakatam i o tre-

„ P o l a m a  e k s p e d y c j a  k a p ,  S c o t t a 44

dramat Jteiuharua Ooeringu. którego pi emjera uilbyłti sic hi. li. m w berlińskim 
teatrze państwowym. Tematem sztuki jwsttragiiuzna ekspedycja kapitana angielskiego 
Scotta, który dotarłszy do bieguna południowego, «tviercLził z bolesnem roacizaro- 
w*anu m. że powiewa tam już chorągiew norweska,--zatknięta przez \mundseiia, 
przybyłego wcześniej. W powrotnej drodze Scott wraz z towarzyszami zmarł z 
wycieńczenia. Zdjęcie ukazuje artystę Pa\vla li i Ul ta jako Amundsena na biegunie

pohtd niowyiu.

tR N E S T  TOLŁLR.

Rzeźnia i  Clitap,
W  oknach w ystaw ow ych  niemal 

każdego w ielkiego sklepu z delikate­
sami wionjeją  ob lep ione  pięknemi e- 
tykietami puszk blaszane, zaw ie ra ją ­
ce „Armoiirs bacon", , , \ rm o u rs  ham " 
„Armours tongue". Nie chodźcie do 
rzeźni A rm o u ra ; moglibyście stracić 
apetyt. Jeśli Fora1 jest nazywany p ie ­
kłem ludzkiem — to rzeźnia Armoura 
jes t  bezwzględnie piekłem zwierząt. 
Widziałem, jak na płótnie  bez końca 
zabija się bydło, baruny i świnie. 
3.600 szt. bydła zarzyna się tani co­
dziennie. 32 m inuty trw a , aż ka/ue 
zwierzę zostaje odarte  ze skóry, wy- 
paproszone, pokrajane, w ym yte  i w y­
słane ao  loaow ni Liczba l ikw idow a­
nych w  ciągu dnia owiec i baranów 
^rynosi 10 000, droga oo lodowni

trw a  tylko 21 minut. Proces świński 
jest jeszcze krótszy: 2.000 sztuk na 
godzinę, a każda sztuka już p o  u p h -  
wie 16 minut wisi w  lodowni.

Niezwrykłe sceny i obrazy! VI' k la t­
ce stoi ciasno stłoczonych 12 krów. 
Jakiś człowiek wchodzi na specjalne 
podwyższenie. Specjalnym kastetem, 
na którego końcu umocowany jest że­
lazny młotek, w a li  on każdą sztukę 
po  kolei w  łeb. Sztuki omdlałe o su ­
w a ją  się na p od łogę  klatki. W tedy 
arzw i zostają  podniesione ao  góry, 
pod łoga  jirzesuwa się zlekka, tw o ­
rząc rów nię  pochylą, a og łuszone b y ­
dło  ześlizguje się a o  hali, gazie nogi 
każaej sztuki zos ta ją  um ocowane w 
oapow iednim pierścieniu. Następnie 
każaa sztuka zos ta je  automatycznie 
dźw ignięta  ao  góry, poczem kolejno 
przesuw ają  się one obok  rzeźnika, 
który szybkim ruchem przecina, g rdy ­
kę. Czarno-czerwona krew bluzga na  
pod łogę, nogi zwierzęcia wyciągają 
się i sztywnieją. Ale o to  krowia z po-

cerżniętem gardłem  już podsunęła  się 
co  człowieka, który zręcznem cięciem 
rozcina skórę na łbie, poaczas  gay  
inny pracownik, o .<ilka kroków d a­
lej, opróżnia  w nętrze  czaszki. N astę­
pny rozpruwa skórę na bi zuchu, jego 
kolega w'yjmuje wnętrzności. —  Po 
kilku sekundach zwierzę jirzesuwa się 
koło człowieka, który trzyma oburącz 
elektryczną jiilę i przecina sztukę na 
aw ie  części Zanim się pojmie ten 
zabieg, już części zostają pocięte i 
oczyszczone z kości. Tutaj rów nież  
Odbywa się segregacja. Nn tym stole 
befsztyki, na tamtym ogony.

Z baranami i św in ia ir  robi się o 
wiele  mniej ceregieli Wiesza się za 
nogi żywe sztuki, zawsze jio 20, 30 
l rb  30 sztuk odrazu. Przesuw ają  się 
one ko ło  rzeznika, który im zadaje 
ciosy. Sw inie wydają się coś s p o ­
strzegać. Nie krzyczą one, tylko skam­
lą i kwiczą. Nic im to nie pom aga. 
Rzeźnik, b iegły w  swojej sztuce, każ­
dej wydziela, co należy. Ale jirzebite



„D Z IE N N IK  L U D O W Y " nr 42 .-z dnia 21. lutego 1930. 7

„Strzelcu maszeruią !.
Nasz korespondent conos ' •
Z okazji w ystawy poznańskie j tn i a- 

la się tkfbyć w  Poznaniu rewja s trze­
lecka i m asow y marsz zaw o d n ik ó w  
strzel ecl ich.

Pojechało też sobie 10 strzelców 
z oaezia łu  „Zniesienie", okręgu „p. 
prezesa Schmala". Jechali so b ie  ;za- 
e.armo, jeti 1 i zadarmo — kto zaś  za 
to  płaci), wiemy o tern dobrze z erys- 
kusyj sejm owych !...

Nasi chłopcy  zniesjenscy z pod 
znaku Schmala na zjaza, oczywi­
sta sie spó/n jli  i cio Poznania prz\ 
jechab już p o  marszu. Skorzystali 
chyba n i e ,  że zwiedzili —  oczywista 
bezpłatnie. — wystawę poznańską, 
kręcili sję mnogi) pc ulicach Pozna­
nia, by „endekom i t. ci." żółć 
pękła...

Po  kilkudniowym pobycie 14-tu 
z n idi (awóch po  d ro aze  całki ;m się 
zgub iło ;  w ybra ło  się wreszcie „syci 
chwały i s ław y"  —  w drogę p o ­
w ro tną do Lw igrodu 1 

Odbyć taką „p e reg n n ae ję"  kuchw a 
le p. Prezesa —  i nie zarobić na tern

2 g p ro m afto ip  Publiczne
odbędą się w  niedzielę 23 b. m.

o gouz. 4 popo łudn iu  
W ZAMARSTYNOW1E w sa li  g m in ą  
w L E W A N D Ó W O E w  sab Straży poż.

Na jiorzątiku dziennym.
Spraw a przyłączenia gmin podm iej­

skich do  Lwowa.
Tow arzysze i Obywatele przybądź­

cie jaknajliczniej.
O. K R. P. P . S. Lw ów .

pjwjoiw— ie— Mwpw— — ą—

n.iżem zwierzę zdaje się jeszcze żyć. 
O to  świnią- która jeszcze podrygu je ,  
a o której oprow adzając)  nas  tw ier­
dz', że iuż zdechła, zostaje schwytana 
przez innego robotnika, który jej 
w mgnieniu oka obcina nogi. Nawet 
zwierzę już pozbaw ione nóg, jeszcze 
podryguje. N aw et najlepszy facho- 
w iec nie potrafi nij wytłómaczyć, że 

•to,, co się tutaj cizieje, nie iest nąj- 
okrutniejszem barbarzyństwem. Cza- 
sam, cios irzfeźnjka ipe trafia jednej 
ze świń. Mimo to  sunie ona dalej na 
p łó tn ie  bez końca za temi, które zdy­
chają

Nie mogę zapomnieć skamlania i 
kwiku tych świń ; jeszcze bardziej 
w. ruszyły mnie pełne  skargi i w y­
rzutu oczy baranów. U jednego —  
było to  młode jeszcze zwierzę —  p ę ­
tla się rozluźniła. Zw ierzę  upad ło  nu 
pod łogę, dźw ignęło  się, zbrukane 
krw ią , patrząc bezraunie dokoła. —  
Tam wiszą dziesiątki zdychających 
biaci. Nagle w sercu tego barana pod 
niósł się bunt ob łędny ;  ale juz p o

—  to  się nie goazi ! — pom yślał je- 
-cien z ow ej szesnastki zniesieńskiej, 
niejaki Józef Dz., ul. O górkow a — 
i oociął z całego wagonu wszystkie, 
iraemienje z okjen i schował je na 
pamiątkę...

Lecz traf chciał, że kon tro lo r zau ­
waży! powyższe braki, skontrolow a- 
no cały Oddział s trzelców zmesień- 
skich, a p. Józef Dz. następnie w  
ogniu krzyżowych pytań do czynu się 
przyznał.

S jirawa znalazła się na wokandzie 
sądow ej i p. Józef Dz. odpokutuje 
sw o ją  wycieczkę poznańską — „za 
kratkami".

chwili po tu ln ie  podszedł a'o stołu, 
na którvm gromadzą się uoa baranie. 
Rzeźniey przez chw ilę  pozostaw ia ją  
w spokoju  orzące zwierzę. Oby mu 
się wreszcie przy trafiło  coś całkiem 
ludzkiego, jeden z oprawców chw y­
cił je z ruba*znem przekleństwem na 
ustach. Po chwili już w isiało  ono na 
biegnącej bez końca w stędze, a oczy 
]>ok-ryły się bielmem śmierci Nie m o­
głem się opęazic o d  wrażenia, że oto 
wiszące rzęacm barany zamieniają się 
w  luttzi. Niech pan nje będzie senty­
mentalny, panie  T o lle r"  —  odezw ał 
się ao mnie mój towarzysz Nie, uo 
sentymentu niema tu żadnych p od­
staw. Tutaj os iąga ją  ideał rzeczo­
wości.

Na piętrze w innej hali toczą się 
po  stole szynki w ieprzow e. —  Jedno 
dotknięcie automatycznego noża Od­
dziela żebra. D w a cięcia i szynka ma 
j>rze]>isaną wielkość . formę. P iętrzą 
się kotlety. A o to  tam młode robo tn i­
ce chw ytaią rękoma plastry befszty

B a r a o ś i  przed gpasiij^uyaii 
uszuM !

(y) Od szeregu dni jakiś osobnik 
zgłasza się w  rozmaitych firmach z 
wezwaniami do jaw ienia  się w  Magi 
stracie, przyczem za doręczenie w y łu ­
dza nieraz p o  kilka złotych.

W ezw ania te są fałszywe, pom imo, 
iż są wystawione na oryginalnych 
blankietach.

Inny spryciarz grasuje od  kilku 
miesięcy, ros.powiaciając, że umarł 
mu ojciec i nje ma ubrania w  czem 
m ógłby ]>o pochować. Równocześnie 
p o w o łu je  się na znane osobistości 
we Lwowie, przedstawiając «6,ię jako  
student -seminarjum nauczycielskiego, 
Ożarów ski.

ków i pakują  je  do blaszanych p u ­
szek.

Byłem oszołomiony tern, co w i ­
działem, tym s ł< Kik a w  o -g o rz k im za­
pachem krwi i świeżego mięsa. N ie­
bawem znalazłem się w hali, gdzie z 
mleka krów, prowadzonych na rzeź, 
wyrabia ją  ser, Tuż przyi wejściu stoi 
kobieta i ofiaruje na sprzedaż bu­
łeczki z masłem i serem w łasne j,  fa 
brykacji. Okazuje się, że ani jeden ze 
zwiedzających nie stracił ajietytu 
Rzucają się na butersznyty, jak po- 
urożn, w bufecie węzłowej stacji k o ­
lejowej.

Przejście w lodowni (w orzą awa 
s/jia lcry żółto-rńżo\vo-czenvanvch ka- 
a łu b ó w  krowich. Tego już miałom 
gosyc . Łaknalem świeżego powietrza. 
Ale i pow ietrze  nazewnątrz w  szero­
kim promieniu m iało  gorzkawo-słod- 
ki posmak. Na murach w is ia ły  w iel­
kie p lakaty : „Produkty  Armoura m a­
rą staj* f la ro r"  to  znaczy „arom at 
gwóazd".

— o —

T y m c z a s o w a  s i s d z l n a  B a n k u  r e p a r a c y j n c g o

w Bazyleji. który załatwiać będzie spraw spłat międzynarodowych. Jest nią !»•-
tell Snvoy- l'nivers \vyiujętv na 2 lat i za iczyns/em roczn. m 200.000 franków
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Co i owo.
.Sprawa progów kolejowych Jest r .in | 

jątrzącą. Irzeba też z teni delikatnie się 
obchodzić, aby zbytnio nie zranić, aby 
zanadto nie bolało. A tymczasem na Sej­
m ie mówiono o tein niedelikatnie, tak po- 
p rostuJ—  bez yękawiMitek1. 1 dlatego lwow­
skie pisemko .sanacyjne zbywa tę  .sprawę 
w dwóch słow ach. dyskusja nad sprawo­
zdaniem komisji do zbadania polityki pro­
gowej odbyła się „w iród małego zaintere- 
Lsowunia. Si jm ir .

Sejmu, jak Sejmu, ale że „sanalorzy m o­
rału. - woleli tego wszystkiego nie słyszeć, 
w to wierzymy. W,szali wyniki badań tej 
kom i.ji rzucają gruby cień właśnie na... 
m oralność „sanatorów m oralnych11. Ale 
tó y  pomoże chowanie głowy w piasek'.’ 
Prawda wyjdzie Jak oliwa na wierzch.

*

Dowiaduję się z jłurii. źe cukrownicy 
wyprodukowali w minionym roku  więuej 
itaikru’ niż wJ r! 1S>218 i że na bieżący dfcroś 
przewidują zm niejszoną niż w r. 1928,21) 
konsuniic.ję tego artykuły w kraju. W c.y- 
trach -wygląda lo ta k :

Jednakże w  konsuiwcji wewnętrzne] c u ­
kru' należy przewidywać „spadek. W okre­
sie od' 1. października 1928 r. do 1. paź­
dziernika J‘J2!) r. fconsumeja wewnętrzna 
cukru1 wyniosła w ęyfrach okrągłych — 
0,700.000 loemnarów metr., czyli przecięt­
nie 1 JSkg. jcukru1 na głowę ludności.

Natomiast w bieżącym okresie konsum - 
icji ta sp«Ktoie prawdopodobnie d'o 11 i pół 
me lz  kg. cukru' na głowę liidhośtji.

Z tego wyniknie konieczność wywiezie­
nia większej ilości pukru! niż w roku u- 
biegiym. A czy byłby ten kłopot, gdyby 
mieszkańcy Polski dicieli spożywać cu ­
k ier 'W takiej mniej więcej ilości jak np. 
w  Niemczeicli ? Tani wypada na głowę 21 
kg. rocznie u nas połowę mniej.

Ba, -Cóż poradzie, nasi dhłopi nie i t a s  
w a ją przeważnie icukro; zapewne dlatego 
aby zęby się nie psuły...

Proponuję, aby kolulnny .„uświadamia­
jące" zaczęły objeżdżać wsie i pouczały 
ciemnych cb łopów ^że cukier jesl owszem, 
bardzo zdrowy dla organizmu1.

W tedy cukrownicy nie iiędą wywozili 
tego słodkiego produktu a i Cukier pota­
nieje. bo nie będziemy niusieh do każdego 
kilograma cukru  dopłacać cukrownikom po 
kilkadziesiąt groszy, ' aby mogli sprzed i- 
włić go taniej zagranicą.

Taka josta zawiła sj*'aw». /. ouk ren i! 
( .hłopt. od' was wsz> stko zależy. Powiada­
cie, że nie macie pieniędzy me tylko na 
cukier, ale nn iidileb, na omastę itd. ? Ej. 
pewnie przesada...

M-ościce! Nasza duma, oczko w głowie, 
a już zaśmiecone. Opowiada .,(iłos Na­
rodu że w Tarnowce i okolicy pówsze- 
chne oburzenie budzi fiikt że na 'terenie 
fabryki protegowana jest trakcja rew olu­
cyjna (BBS )»<y

„Agitatorzy tuj frakcji —  Czytamy 
Pyszyński, Piwowaijcjżyk' i Pfeiffer, dostali 
tam dobrze płatne posady w tym celu, 
abyAagdowali za frakcją. To tóh główne 
też zajęcie' iw fabryce. Kobotnicy są tern 
oburzeni tenibard'ziej..5?6 groźbam i i obie­
cankami zm usza się Lali (Jo wstępowania 
uo frakcji. Jeżeli ,się zważy, źe fabryka 
jest budowana za pieniądze państwowe, 
że wspomniani agitatorzy y-jeszą się jaknaj- 
gorsząo pinją, źe niedirwno temu z ram ie­
nia frakcji na fabryce występował i u rzą­
dzał zebranie osławiony z procesu konni- 
nis1}Tftznego w Sosnowiuu, itgenl bolszewi­
cki Andrzej Gzuma, — to dziwić -dę na 
tezy, że coś .podobnego się dzieje'

Dziwić s ię ’’ Nie, nie trzeba sję niczemu 
dziw ić!

Nid.liniała się sztuczka. (Juidzi o sprawę 
drobniutką, jakże.sz Jednak charaktery -

styczną. Juk donoszą z \> lrszawy zrze 
szitnie belelrystów polskich urządzając 
pieiwszy swój baal, powierzyło protektorat 
nad' tą  imprezą m. in marszałkowi sejmu 
tow. Daszyńskiemu, a .równocześnie w sta­
wiło na listę gospodarzy wyższych w oj­
skowych. ministrów, polityków* i literatów 

Sanacyjny ..Przegląd! wieczorny" pisze, 
ze kilku ministrów) i wyższycli oficerów 
dowiedziawszy się, że marsz. Daszyński 
przyjął "protektorat, odmówiła przyjęcia tej 
godności, rzekomo manifestując w ten 
sposeb. przeciw marsz. Daszyńskiemu 

(Izy rto prawda ,u;zy też św.stek sana­
cyjny lże, tego nie wiemy. W każdim  ra ­

zie wyobrażamy .sobie jego głupią minę, 
jakoteż rzekomych „manifestantów gdy 
przeyzytuli wiadomość, że do marsz. Da­
szyńskiego przybyła delegacja b. drugiej 
brygady łegjonćw z gen. Łukowskim na 
czele, któni złożyła iiśr jego ręce zaprosze­
nie gen. Góreckiego na iu'oezy,slą „kade- 
m ję 12- legia p rzeb icia 'się  II. brygady le~ 
gjonów przez front austrjacki pod ’ Ra- 
rańczą.

Co z tego Wymknie ?. Czy ja  t.iem  1 Może 
jakiś .raport? Może dym isja? Tafk, czy o- 
w ak sztuczka z prawdziwą c z y ; też rze­
komą manifestacją asie udała sie.

X. „

Pomnik dla p a le m e k

strzelców alpejskich, wysta­
wiony w  Lecco, małem mia­
steczka, teżącem u stóp Alp  
włoskich.

lm$ Miejskiej Eiillroiet aul znakiem
Jiikierou rc^Iżu.jow'1 praw orządności hol- 

tilije.' dj rektor Al. Z. i f i  naświetli to n a ­
stępujący fakt:

Pewien funkcjonariusz m iejskiej E lek­
trowni, znjłjty \ warsztatach, « biegał się
0 uzyskanie w  Elektrowni posady biuiro- 
wejOicila swejdaórki, absolwentki szkoły han 
dlowej. W tym iCPlu wybrał jsię na audien­
cję dto dyrektora, którem u pfzćułożył swą 
prośbę. b \ le k to r  odmówi! ikbtcgorycznie, 
uzasadniając odmowę tem, że nicwłaśćS- 
w')em jest tworzonie w instytucji gniazd fa­
milijny di.

Szczęście czy nieszczęście chciaało .że 
fulikcjonarjulsz o którym mowa, śpotkilt 
Się ze -śwym kolegą, równic/. robotnikiem 
M /. I , którem u opowiedział, swe zm art­
wienie, polegające n i odmowie dyrektora. 
A gdy wspomniał o Iwlirzeniu się gnkizd 
famili jni cli, żachnął sję ów drugi robot­
nik i powiedział: „Szkoda, że nie jesteś 
inżynierem , wtedy bowiem córka twoju 
ntą pewniaka uzyskałaby posadę, lo  co 
ci mów ii o gniazdach fumdi jnyeh. i że 
ićh nie Chce toworzyć w instytucji — to 
blaga. N .isz inżynier przyjął sobie do swe­
go biura za wie.dizą dyrektora, swego ro ­
dzonego zięcia .który MudjUje na technice,
1 niezgorszy grosz zarabi,. w tej elektryce 
pocącej się — dSa protegowanych —  zio­
łem. A zięć to niby mąż rodzonej córki

I inżyniera. Tak więc z tego wynika, że 
' niema w1 elektryce miejsca ula twe] córki.
1 bo z to b ą  tworzyłaby faniilję. Zaś inży­

n ier - teść i Kadćkowuny w jego biuąze 
ćięć - tęjKjlilnik to... dajmy na to. piernik 
z zagranicznej mąki. '  to «ię „sprawie­
dliwy d irektorck  „ol pał" i to W  imię 
zasórt jirowo.rządiiośc.i, w\horiow anycb wr 
lej etektrycsżiiej jcieplami".

/ iąałtj te] historji najzaliąwiiiejszem jesl 
to, że jwkrzj-widfeoliy roliolnik zapamię­
tawszy dobrze nazwiska inżyniera i jego 
zięcia wyylńera się raz jeszcze m  audien­
cję. do dyreklora elektrowni, celem zro­
bienia m u zarzutu za „ o k p a n ie u ra z  prze- 
prowiłdzenia dowodu na konie"zność- u- 
zjiama równorzędności gmazd iam ilitnych. 
1/ow’ód liędzie nie wprost, ua poastm, ie 
teorji nazwanej na cześć 'jego twórcy No­
wa teorja Marnini", na jiodslaWiC której 
yyyjnzie Jak dwa a dw a jest cztery że- 
stryjeczna jsiostra 'uwrektoiiii, przyjęta pi zed 
p aru  laty na 'urzędniczkę elektrowni a no­
sząca to samo. iw on nazwisko, wcale 
stryjeczną jego siostrą nie jest i nigdy 
mą nie była. Gdyby dyrektor tak jasne­
m u dowodowi nie citciuł uwierzyć —  od­
graża się ów robotnik —  zm uszeń\ bę­
dzie do osądzeniu t e j . sprawy zaprosić na 
snperarbilia jakąś wpływową osobę z Ma­
gistratu
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Postrzelił ukochaną z zazdrości.
zapew niał sędziów oskar—  O lo bąuv moją, nie chodź z 

innymi bla'gal 19-letni uczeń ka- 
flarski. P io tr  Karaban sw ą  u m iło ­
w aną O lgą Gawron, zam. p tz.y  ul. 
kasztelańskiej.

C %  cha, cha — śm iała  się dzieW- 
(fizyfta, dop row adzając  go do rozpaczy

—  Jak mię zdiraG.zisz, to  cię* za­
strzelę i w pakuję  sobie kulę w pierś 
z szaleńczą determinacją zapew niał  
Olę Piotruś.

Nie bądź warjatem — persw a­
d o w ała  -dziewczyna i s ta ra ła  się czem 
prędzej pożegnać zazdrośnika.

Seu odleciał zakochanego. Jak  cień 
chodził za dziewczyną, pa tro low ał 
pcw oknami jej mieszkania i wid/.iał 
jak ' la najlekkomyślniej w świecie 
zawierała znajomości z Iowelasami,

Dnia 26 gruania ub, r. w ul. P io ­
tra Skargi, po  oecydującej loznio- 
\vie, nie otrzymawszy stanowczej a 
dobrej, ala siebie odpow iedzi,  w y ją ł  
rew olw er i w  czasie szamotania się 
stizelił do G awronów ny, przestrze la­
jąc jej lew ą pierś. Po dłuższym p o ­
byciu w szpitalu zraniona odzyskała 
zdrowie i stanęła wczoraj przed T r y ­
bunałem, któremu przewodniczy! r. 
Dworzak, by świadczyć przeciw Ka- 
irabanowi..

—  G ay  się p o p ra w i to  się z nią

Z sali koncertowej.
Śpiewaczka Korwin Szymanowska. 

Skrzypek Szipeli.
Znana śpiewaczka estradowa p. M ani. 

słnwa Korwin - ,SzymanoWska na-Ieży eto 
lego rodzaju artystek, u których lue ' tyle 
materjoł głosowy, ile wielka kultura nin- 
/.yCjZim. wybredny smak .artystyczny i głę­
bokie a szczere wniknięcie w"diicha Śpie­
wanego utworu (feąydujij o wraż-enm ea- 
łośeii. Pieśni Brahm sa, przez domoiosłu 
ŃjnewiU::ki lwowskie prawie zupełnie igno­
rowane, były jwzez p, Szymanowską z la­
ką finezją wi frazowaniu i prowadzeniu! 
kantyleny poefane, iż to już mułsialo pize- 
konać każdego, który pierwlszy raz słuchał 
tej mteiprelac.li, że w tej śpiewnezce wi- 
ctei przed .sobą w ielką artystkę.-śpiewtnazkę.

Skrzypek węgierski Józef Szigeti ncJro- 
(Tżi już oddawna za wielkiego artystę, któ­
rego zaw'is,ze i wiszęuzio utnie się należy­
cie ocenie. Jako prawdziwy rnuzyk irnuo 
Szigeti Iralnie :slyl' klasyczny jak!
) romantykę Brahmsa, którego sonaty 
d-moll drfwno we Lwowie mc grano. Jest 
'o  o,latuia z lr,ze.eli sond  skrzypnowyrh i 
je,| koroną jesI -część druga ćulajgU)) z jy sp a  
nudą. w wielkim .stylu jiojęlą. przeszło 
20 I akt ów lidząiiii kantyleną skrzypcową na 
strunie Wiwariaj. Di aituityuzna część osta­
tnia jest niejako ifjęcjein treści 'poprzed- 
ii di części ,s jediią całość. Zarówno 
ski z\ jral-i Szigeti. jak i doskonały jiiunista 
ila llis wykonali lę sonatę, pisaną na oba 
instrum enty w .pojęciu1 mistrzów Jdem, z 
należytym rozim hem i głęboką mu-zi- 
kahioścją. \w w ołnją -0  na licznie zgrom,a- 
<teomoh słn •hae/.. li silne niezatarte w ra­
żenie.

Druga połowa programu, obliipona b ar­
dziej ma pop Uwinie się brawurą w irfulozów 
ską, jojeszyła się nnjwjększeir powodzeniem 
i spowodowała liczne naddatki 
i i Brd.

Ozenie 
żony.

—- Nie chcę go za męża — oclpo- 
n/ia ła  na to Olu.

Trybunał uwzględniając okoliczno­
ści łagodzące skazał zakochanego m ło 
jz iana  tylko za Ciężkie uszkodzenie 
ciała na 6 miesięcy więzienia, zawie­
szając równocześnie  wykonanie kaiy.

Straszliwy o m  w Iralji.
RZYM&JQ. 11. (AW.). Z Triestu 

oonoszą, i~  szalał tam strasz liw y -or­
kan. Szybkość wiatru osiągnęła 113 
kim na godzinę. Również z Padwy 
aonoszą, iż szalejący' w H iszpanji  
huragan wyrządził ogromne szkoay. 
Orkan poczynił w ieU je  spustoszenia 
na całem wybrzeżu M^ifcSrfeoócŁSejm- 
nego.

— o—

1 pod mm fbwoiwbpu, iniiiu i wytrychów
(y) 22-letni Rudolf Zieliński oo- 

w ieazał Katarzynę Kaflowską, zam. 
wT Zniesieniu, starając się rzekomo 
o -rękę jej córki.

Równocześnie pooglądał on , gdzie 
Kaflowska chowa pieniądze. D ow ie­
dziaw szy  się, że se sezamem tym jest 
siennik, dnia 25 czerwca ub. r. w ła ­
mał się ao  jej mieszkania i skradł 
160 zl.

Sprytny ten mlocizian jest -nibryiu 
bratem Dnia 14 lipca ub. r. u jrza­
wszy swą siostrę w tow arzystwie Al­
freda Zarzyckiego, sąatząc,. że bałam u­
ci on dziewczynę, skierował eto niego 
rew olw er i strzelił do uciekającego 
t m  razy.

Wczoraj stanął rokujący , ,j iękne" 
n e-zieje młodzieniec przed sądem i 
został skazany na 6 miesięcy w ię ­
zienia.

Wraz z iii,m odpow iada ł  kolega 
jego Mieczysław' Domaszewski, ma­
jący na sumieniu kilka kradzieży, p o ­

pełnionych w  Krzywczy--ach i w  
Zniesieniu Z as ta ł  on skazany na 8 
miesięcy więzienia.

52-letni Roman Bogdanowicz, ka­
rany 32 razy za krfitłzieżc, unia 4 
stycznia b-. w łam ał się d o m ieszk an ia  
N. Kalina przy ul. J. Hermann. U jęto 
go  wówczas, wczoraj zaś zostm Oit 
skazany na 8 miesięcy więzienia.

Mikołaj Patralski przed tawom a 
1 atyr kilkakrotnie popełnił  kra-.Jeże 
w  magazynie m onopolu  tytoniowego. 
Łupem jego pa-dło pona-i 10.000 pa- 
pie.rosów, i njecc? tytoniu. Wczoraj 
został on zasądzonym na 5 miesięcy 
weięzienia, zaś współoska-rżeni za ku- 
pno kraazonych pap ierosów : Boruch 
Zel został skazany na 2 miesiące zaś 
Natan Siegel na 14 oni aresztu Na 
podstaw ie  amnestji kary te zosta ły  
umorzone paserom, Patralskiemu zaś 
p o ło w ę  kary umorzono a resztę za­
wieszono na przeciąg 5 lat.

—o —
mggggmg&gsssesSBŚ WB 1 111111m ——■

Parnell i  t i a r a  uwolniony  
przez SĘaziów przysięgłych .
Przez bzy (Cm toczyła -się rozpraw u 

jir/eciw parochowi z Janowa, Ks. Mieha- 
towi -Jui,szkowyic,zo\Mt oskarżonemu'.o zhro- 
(tnaę. zdrauy głównej i zaburzenie spokoju 
'publicznego.

Aki oskarżenia zarzum ł mu, że w swych 
kazaniach •zirtniast głosie miłość bliźnie- 
go, wyrażai -się z nienawiścią 'fJ Jbilakaah.

Bp fpT.żeprowiidjzonej rozpraw ie -sędzio­
wie ])rzvsięgb tzaprze,azyli jcdtiak Jdgo 
winie. Wobe-e togo zapadł wyrok uwalnia- 
.itoy.
■f p —

i t .  t n Y .  r y n  z o s t a i e  a d y u i k a -  
t i o i .

WARSZAWA. 19. lutego yV W f  — 
Na ryczojiajszem swein 'posiedzeniu, które 
przeciągnęło się (to 1 .iiO w no^ły, Rada 
ydwokucka postanowiła przyjąć li. min. 
sprawiedliwości p. A.ara. do palsln  stołecz­
nej. f

j aka  roG oiiA  b ę d z ie  \y i.t rv.M.
v\ VRoZA\Y\. |!) fufefio (A. W )  —  

Dolski Instytut Meteorologiczny' inform u­
je, że skutkiem rozpostiajcia się nad1 Bol- 
4<ą mezbyi icbiodliycli locz -suschych p rą ­
dów, będziemy ńiieli óo koiyća bnego 
przypusziCzałnie siiichą, słoneczna, pogodę 
przy  bardzo niewielkiem oziębieniu. Tego 
roku w DoLijCie jest -ciepłej, niż gdziein­
dziej w IJiropie.

—o-—

Upadek r z p  saskiego.
BERLIN, 19. II. (AW.). 63 głosami 

przeciwko 24 obalony został n iespo­
dziewanie rząd saski, poniew aż 
p t t ' V i i ć j i r f l  Saksonji g łosuw ał w 
radzie Rzeszy za przyjęciem planu 
Younga. Za wnioskiem nieufności -  
g ło sow ali  narodiow i-socjaljści, socj.il- 
c.emokricci, memiecko-naroaow i i ko- 
komuniści. Przocjwko w n ioskow i:  nie 
miecka partja ludow a i partja  g o ­
spodarcza. Pozostałe ugrupow ania  
wstrzymały się ott głosoyyania.

Straszna eksplozja
w ralintirjl nafiy.

6 8  osób straciło wzrok.
X O \ \ y  Y ORK 19. lutego. (A. \ Y y — 

W I łisabelb w 1̂ uiie Yew 1 ersey v ycl i- 
rzyt się slraszliwy wyhitóli w rafinęrji na­
fty Stnrakird Oil t.ompan; WAIiikJi po- 
,Ciągną) za sobą śmierć 2 oliur. (i 1 osoby 
'doznały .slraSzluwcJi ijioparzeń. W ieliu| z pti- 
środ jnuuiy Ji i jKipiuzonyyłi przewieziono 
do szpitala w stanie beznadziejnym. W szy­
scy ranm  .uiriuali wzrok 

—o —
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Życie Podkarpacia,
W iadom ości ze S ta n is ła w o w a .

(Tetef.  od nasz. korespondenta).

Ufltimo fićz.dtabbta tuśrdd Hotelarzy.
Po ve-r.uk ji dni pruci w prywatnych 

/akłifca.ih i fabrykach. przyszła obecnie 
i redukcja -dniówek na kolejach, objawia- 
ąrti ftięjiy przymiftowem urlopowaniu war- 
.zlotowców przez jeden dzień każdego i) - 
godni a. To .iiesz"zęś.c.ie tak dokładnie zna­
ne i odc"zuwaJie wśród robolnikćdy dro- 
^owyrii, którym dniówki robolnreze po- 
iśOlnmo kto 8, a naw et jfc zaledw ie na mie- 
siąjś, idotarlo i do tej najli,,zehniej.s,zej 
rzc-szy. jtftai Jc .t zairuckijona \  dziale rac- 
iijnintcznyiu. .Stosowanie zwalnlania z pra- 
oy narazje na t dni %v mie.siąco, spro­
wadza podwójne szkody pracownikom, 
gdyż ultraca mi i t a k ' pi.łkownikoiyską 
pragmatyką zmniejszone urlopy wypoczyn­
kowe, powlóre zmniejsza uboczne zarobki.

Prezy<d)uni /a rz . (ikr. Z Z. K. ńaiye.h- 
ljnast po otrzymaniu lydli v.zburzenie ro- 
dzącyidb wiadomości. ironło się z  inter­
wencją do derywującydi mzynników w 
l)vreki?ji kolejowej, gilzie niestety icalkiem 
ijilsinie i twardo padły słowa, potwier I za­
jące zbliżanie de tej 1 1 0  woj k|ęsŁi. go- 
diząoej r\ na]żyn,o1imejlśze interesy war­
sztatowców. Tłumączone !o jest znfuc-znem 
osłabieniem melin kolejowego oraz cięż­

kim kryzysem  gospodarczym, jaki państwo 
przeżywa. ,

Są Haszem zdaniem jes-»tvze inne śrociki, 
do zdobycia konieiciznych oszczędności i 
pokrycia dokonanych przekroczeń bndże- 
UAi-ych. Nie trzeba przecież opłacać wy- 
słuzGiiYclr emerytów1 kolejówycji, jrobiera- 
jijcjjsn możliwe do utrzym aniu ognisk do­
mowych em erytury, których zalr-udira g'ię 
jako siły kontraktowe, nie. jest konieAzno- 
ócią zakupno .aiitomobilu i bwdlóWanie dla 
niego 'garażu, trzeba zredukować Częste 
objazdy i komisji salonkami, opłacano wy- 
sokiemi djetatni, należy wprowadzić - W ży­
cie ustaNeą gwariYntón any yzaa iprąc-y i po 
zastosowaniu należnych v spółicizynników 
p'r«cy można zatmcftiić rzekom y nadm iar 
person,du.

J.cyz lulaj mnisi decydować suinicnnie 
i po ludzku pojęta oszczędność, a nie 
bezwzględny wyzysk sił robotniczych. Nie 
\v*olno pozostawić kok jarzy na łasce losu, 
wobec straszliwego poprostu pytaniu — 
z iCJzogo żyć '' \Vszuk 'dosse om złożyli 
ofiar i .wiele 'uratowali i pi zyspojrz) ]i m a­
jątku icałemu państwu. Za winy lal,dnol 
gospodami (kolejowej, nie powinien cier 
jneć ogół kolejarzy.

Imponujące Zurnmanudle roiiotiuhów.
Dnia 17. hm. odbiło  się w tutejszej 

,s.di Z. Z iv. wielkie zgromadzeń ie li lasy 
praeiijąsK.], »' kiórem wzięto udziai po­
nad! lGOtl osób. Zagaił zgromadzenie km . 
Kochański. 1’rzewixlniozył tory. Szałnśny. 
Obszerny referat o obecnej sytuacji polity­
cznej i gosjuotl^nszej W państwie wygłosił 
tow. red. Skalak.

Tow ,Skalak omówił ^ypaufki. jakie m ia­
ły miejSiae naa terenie Sejmu, zajście z o- 
fic&rafni, WfaLkę, z tow. marsz. Daszyńskim, 
prowadzoną przez grupę puikowniknwską 
oraz męskie .stanowisko tow. Daszyńskiego 
W walne o Iriiermoklfetefę'.

Wielką [część swego referatu tow. Ska- 
hik poświęcał grupie pidkownikowskiej i 
jej 1 0 I1 w .pań.twie, poiCzem omow ii po- 
wjsjnnlic i Łsnauizełnie rządu j>. Bartla.

W izwiąjzkir z fv«lk»ą o dem okrację, mów­
ca porusza sprawę frakcji rew oi.‘‘ oraz 
jej zdb idzieoką rolę. i rozbijanie solidar­
ności klisy pracującej. spraWę Kas cho­
rych Ud', dd

l’o przedstawieniu spraw y Ucrhwaleiiia bu

dżetu przez Sejm mówlc,a omówił obecną 
sytuację gospodarczą, wskazując na ciężki 
kryzy oraz olbrzym ią nędżę szerokich 
mas.

Następnie zubrui głos sekretarz Okr R a­
dy Zw. zaw lo\. h.uszmr ze Rwowia, 
który (naw olywał do skupienia isię. w związ- 
ką'dli zawód1., gdyż od1 siły klasy pnionją- 
icicj zależy zwycięstwo !nraw y robotniczej.

Odleż v laną przez Iow. Raszka rezolucją 
ebram przyjęli Jednomyślnie.

Zgroir.adzejije sw o ją  'liczbą i postawą 
w\ windo na wszystkich imponifjące w ra­
żenie.

Trdgibzny w y n iU .
W jioniedżiałek rano pod stacją (,hrv- 

]ilm z pociągu zdążającego z Worcffchty 
do Stanisławowa, w ypadł z wagonu bę­
dącego. w nuclrii uczeń giinna/jalny Ala- 
Iwijów, ponosząc śmierć na mje.jsjeu.

Rządy p. starosty w Bolechowie.
Rolechów to micjs.cowośy /. rozwinię­

tym iprzemysłem drzew nym ,'a w>ęj i sl;u- 
picniu robo’tnikóv W jirzemyśk' drzew - 
dvm są najniższe zaróliki, trik, żu ro- 
li'otlna|' zmuszeni są <\ Zw lązku1 yunv. szu­
kać ór;hrony przed nieludzkim wyzy­
skiem  i |wuleczyć o poprawę swego bytu. 
[o prawo do samoobrony egzystencji i 
'mlere-sów drogą ziizeszeń iif/.iiaje ia lv  
świat p.yWilizowaiiy. Nie jBhce go lylko 
uznać iniejsńowy s ta ro s taJk ló ry  widóct;- 
n*e uważa RoieiUjiow za pniistwo w pań­
stwie. (r* iiarosla uważa za stosowne y- 
bierać robotnikom organi^UAję do iślócej 
mtiją należeć. 1’anu ,s1araśiCiie, nic jdziw- 
flWjfS,- 1 'odob.a się 15 li. S. 2e_ robotnicy 
miejscowi mają o „frakcji ‘ wyrobione ztta- 
nie, to p. .starosta chw ila się rózny/cth 
sposobów, l irma (iriliel olrzymiije nakaz

|ń-zy.jinoiiuiii« do pracy lidko iweli lue- 
s^ęzęśiiiiycli, gwatlem na wiarę prosaną- 
|cyjną i na tono ,,jXx.,ie.szycielki Ii. li.
S. zegnanvcli.

Alicjsioowa. od.1 szeregu lat istniejąca kia 
sowa organizEiicja .lesl przd.4kicioiv.ma Ran 
isterosla zamiast niszczenia w ła.ścin ,ch ro ­
botniczych organiz.icji, a więc pośredni 
nisziiv.t-.nia egzysten..cji szerokich wSirstw ro- 
bolmków ctrzewnyciii, powiinien zaintereso­
wać s ię  tymscunym pi (iniliem , który 
wbrew ustawie, pr-rns u pańslwowemu, kkl- 
rego stui-osta_ jest miejsieoMym r«pn;ezen- 
ianteiu me śiciga i nię'"w|pj».ca należnycii 
za robotników, rzekomo akordowi li.wkfi 
dek do 1’undu.szu Rerzrobocia. i'olecamy 

(,rdll . opioce władz funduszu liezro
łiocia. st .  n

—o-

Z B o r y s ła w ia . 
Oskarżenie oinehi społecznej.
Rrzed kilkom a laty, wyjechał 'za pracą do 

Indji. zdrowy i ftziebiy iczłowje.l^ nazwis­
kiem Szulmśki. Szi.linski w ozasifc. siiego 
pobytu tam dósbvł uiftoru słonecznego. 
Nie.szczęśliwego oiDstawiono (lo liorysia-
w‘ia. .

I oto jak postąpiła opiekli spoi. > u - 
tejszego mrfgLstratw. Umysłowo . yhorego 
lozłoidieka. niby zbrodnim-za, osadzono w a- 
re-sztaieli miejskicir i trzym ano w Miektóte- 
kicli warunkayh ipr.zez 2 miesiące. Ofiara 
tej opieki odleżała rany na iwardej pryczy 
Dopiero na próśb) i blag-nia rodziny w 
dnkt 17, odstawiono Sziilińskiego o'o Z?i- 
kładu dla umysłowo- c h o r y c h  we l . i i i r  
wie.

O g f o s z e r i i e .
UNIEWAŻNI A>r iZgubiom, książeczkę 

'wojskową, roczmk I8U7 -— nyd an ą  
przez E. Iv U. Sti’i j  na nazwisko Sta­
churski ZygnnńU.

Kronika Drohobycka
ROŻAR. W  mieszk,.iiiu inż. Franc 

1’oleńczika, własności .inny Rolhenberg i 
.ska ii" Tu.staiK>ivk%aicli, Wyinilcb. pożar. 
Szkody wynoszą ponad 200 dolarów.

ARESZTOWANO Seweryna Hrybowdczu 
z Droliobycza. .specjalistę od wykradania 
drobm. ,

KRADZIEŻE. Przyłapano na kradzieży 
drzewa klorowego w Smati-nicc, Piotra i 
AliiHiała lwin,sioivów W.asyla Cziasirneickiego, 
Iwana NawaliKowskiego, Yljk, Marnota i 
iwana Kiueyka. W icJmili, guy strażnik 
leśny lw.m .ileciuta zbliżał się dó n id i.
M i t - l i a ł  l i y i a s i ó w - ^ s t r z e l i ł  'c(<wf z  U a r a m i u u
slrzal jednak jcbibił. Eierwlsi rązterej zosta­
li aresztowani, karabin odebrano, pozostał, 
dwaj zbiegli i dotąd ,się ukrywają.

SPROSTOWANIA Stasia dakrzewskiego 
wywołały ogromnie duzo hUmoru nHśi’ód 
.ezytedników. Widomo bowiem powiszedi 
nie, że lekarze i i ) powiedzenia takie otrzy­
mali, ale komisarz /,e stnriH i przed iiglti- 
‘dmęciem w jego 'gospodarkę, przeczy 
iiLszysIkicniu iv' żywe 'Oio*.y. Innym przylo- 
itizonym 'faktom, z dziedziny jego gospo­
darki nie przec-zy zupełnie. Niektórzy z 
z naszych ęzytehiików proponują, by re- 
dakcja zannasl kącilca hum oru um ieszcza­
ła [sprostowania Siusia. ■

K o m u n i k a t y .
W P l.y iT K , t j. 21 hdegov o goilzinie 

■i-tc j jiopoł. odliędzie* >się w Domu Rob. 
zgroinadzenie bezrobotnyieih. Na porządku 
dziennym, ,sp.irawozdante komitetu z do- 
lytcliczasowej działalności,, oraz sprawy 
bieżące.

iNA SORO'1 1 v, 22. lutego godz. 5-ta po­
południu, iv Domu Robotn Roli. Rada 
l^olminu, zwołuje zgromadzenie yszystkidli 
roliolmków 1'olminu. Porządek dzienny 1) 
Sprasra podwyżki płafci i spraw y organiza­
cyjne. 2) S|)rawa ubezpieczeń .sjiołecznycli. 
V>) Spraw) I ibrycizne. i )  Wnioski.

I [irasza się "towarzyszy, ze, względu na 
doniosłość spraw, o jak n*ujlpznie|śify u- 
dziat. Referenci sekreiaize okręgoiOi z B o­
rysławia, W sprawndh ubezpieczeń, toiv. 
.)aroszoiv*ki.

W SORO'1'U, 22. lutego o godz. 8-mej 
Somisja Rosjiod.aicza Domu Rob. urządza 
wieczorek z tańoiuni, na który Szanow­
nych Towarzysizyj i [Sympatyków .serdecznie 
zaprasza. Zaiiroszenia i Jiilety iicstęjHi' iii 
1oiv Lacliowicza^ nabywać można co­
dziennie od (i 'do 8 wiec/. iv Domu Roli. 

— o—
O g ł o s z e n i a .

ROMAŃSKI W'ł.Al)YKEAWr nr ss 1900 
r. unieważnia zguldoną książeczkę woj 
skową P. K. U. Stryj.

S
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K r o n i k a
Lwów, dnia 20 lutego 1930.

k E P E R T L A R  T E A T R U  W IE L K IE G O .
CzYyaiiek o 7.30 .Mirki Liros'
Pią-tek, o 7.30 ,.Mirla Erros".
Sobola o 3.30 „M irii Iśfro.s"- 
Sobotn o 7.30 Mirta Efros".

REPEBTITRH T E A T R U  M A Ł E G O :
Czwartek o 7.10 Panienka z dyplo- 

maacii ,
Piątek o 7.30 „Panienka z dyplomaeji'
Sobota o 3.30 ..llez kotdet" i w  ja Kom.

Frzvsp. W o Ek K nb
Sobola o '7.30 .PnnJMka z dy-plonnK-ji"

R EPFR TU a R t e a t r u  r e w  „g o ń c u .
Dziś i jcodlziennie o 7.30 i 9.80 „ tilli-  

bom ‘.

PRZEPIĘKNY P tfle.1 '  heherezada" 
z mv; vką znanego kompozytora rosyjskie­
go Hańskiego- Korsak owa, dom lór/ony Wf 
r a je  •w .niedzielę dn ia 23-go b. m. w* rI e* 
airze W ielkim y\!iuz z Postojem ki.wa- 
lerji“, malowlitezym irodizajowym baletem 
w wykonaniu • lOatego poeps de baletu: z 
solistami.

NAJBLIŻSZA PREMIE,BA w dziale ope­
rowym będzie opera komiczna Sirmissa p 
l . : ..BaronseYgaiteki", którego librejto zo­
stało zmcMernuowsine przez W Raorta.

WYSTĘP AiNNY /HET.LASKIEJ w d ra­
macie WiidiysławP Koztakiego „Święto 
kos*', obudził zv\de ŁjainleresOYYanie. J<f- 
dną z głównych ról męskich objął p. - 
lecki. !któ,-y zarazem reżyseruje sztukę Hc- 
szlę zespołu (worzą pp. Lewicka. Giitlmr. 
Męiiow siei b lereez.y ński Oekorar.jy wedle 
świetnych s/!<™)y prób Sichul .kiego w"v- 
konała pracownia p. Zygmunta Halka E.pi- 
zod nuizyciźny 4# kompozy-Jji kapelmistrza 
operv p. Corzyńskiego.

TAiGE 1>N1I' W  GONGU. D ziś” we 
iiw-Uipek jutro w piąlek dwa tanie dnie 
w Gongu —  Cieny wszystkidi miejsi zni- 
Iżone o 30 pim".. aby kląć możność szero­
kim sferom tińililfi-znoęrii 'ubawienia sie na 
do.skonuałsj pełnej humoru rewji pl. Tdi- 
bom. i

'Należy 7.azntK'zyó, że dzi-i w'e czwartek 
oslalni Wy-Siępi .znakomitej komiazki Cze­
sławy Celińskiej, k tóra, wraca do W ar­
szaw y. Sufilzie-niiie dw„ przei.slaw i«uia.

„NAD P R Z eP A S C J\“ '(  Ze dopm.i na 
stopień"), wodewil w 3 obrazach I Śli­
wińskiego, yy,-stawni „Scena (iv iazdy ' ful. 
I nuidszkanM  u 7.i. w1 niedzielę, 23. lu­
tego i9;i0 ir. Wrodew!il ten — poza o'l>ra>.em 
I. i V. pirzedslawia przeżycia senne u- 
bogiej szycht,zki, klóra statyzn się na dno 
hędzy i npadl ci Jiy obmiziwuzy sję z przy­
krego .snu, znaleźć (szczęście u łioku ko­
li an ego >nężj'ozyznv. —  Oliraz lll-c i, któ­

rego akcja rozgrywa sic w nocnym be­
rze. wyposażony został w pomysłowe tań- 
re , i nastrojowe śp’iewy. Irus»enizacja no- 
iwta i oryginalna w opracowaniu M Lacha 
I—  reżyserii jê  Jerzy Frączek Amzycjsno- 
wokalną ittzęść > <)»dewi!u starannie nrzy- 
gotowłu prof. K. Alu alow sfci. —  Rilely 
kvfczośniej: Cukiernia IV. Pilołaja. ł cictza- 
kowska 11 —  Początek j.rzeitslaw iehia o 
god'z. 7-inej, koniec o godz. t0L>.

NADMIAR TEMPERAMENTU. (it- le­
tni Benjamin Schalfer, oraz syn .lego Leon 
zostali aresztowani za zranienie j 'udhrem- 
nienie dzynno-stii służboYYyeh policjanta.

Józel Somer dostał się Mo ;,ula“ za załila­
kowanie poli.c-janla. '

Los ich podzielił Eugeniusz Nakoniecz- 
ny, którego aresztowano za opilstwo i 
wywołanie .awantury na .pl Halickim.

P IE K Ł O  MA Ł/.Eft.-Hs.Ifi. Klanisław I 
( hrzan. zam >rzy ul. Traugutta 9. je.sl m ę­
żem wielce popędjiwej niewiasty One-gda]
W1 czasie awantury rzuieJda ona na mego 
różnemi pr/edm iohim i wkońcu icliwyciła 
za „siekierę. (Na .szizęście rozsądniejsza sio­
stra Chrzanowej Eugenia zdołała w \  r w a ć  
jo] z rąk to m order -ze narzędzie. .7, -

N.ie o wieje ldpszą połowicę ma War.uin 
IlwzYński. zam. jirzy Dnnfze B.ałohor- 
sknjj, z Iktórą od m iesiąia nie żyje. Oneg- 
daj przyszła £na W mzasie legiiSiieobecno- 
ś-ti do 'm ieszkania w IowarzysJwie matki 
swa | Mur]i W łoflawy_,i zabrała rzeczy, kvar- 
lości 1.00(1 zł,

ZNÓW OKZT STWO !»<»!» PRETEK ^ 
TFM WYROBI KATA POSYDY. YWwóraj 
został aresztowane Józef W uronmęh. sezo­
nowy robotnik kolejowy "łem. w Zawaujzie. 
pow Mościska, ktćiry pod pretekslem w y­
robienia imsady przy kołeji wYłunzi! 20<! 
z ł .  od M. Makscmowic.za, zam. w Arłkfno- 
yyskiej Woli. domaga.pja się jioniullo 30ft^ 
zł., Gdy inlerasdWmn- irv iJ«*vm nł posady. 
Woroniucli nie chcisł zwróci pieniędzy, 
IwieCu/ąiC, że dal je lakirnm ś urz.ediiiku- 
yyi yy lwowskiej dyrekcli kolejowej. Dal­
sze doitfliodztmia ' loku.

ZAMACH S A IO R O Jt/Y  FRZKDNHZ-
Kf. 37- letnia Alfreda Tuziakówna, nh 
.rzetłn. zka Dąbrowy zam przy ul. Na 
Bajkach 1. '2, w zhmiaifee .satnobói z.ym 
ztdruła sic wwanalcm . Wezwano Pogoto- 
Y \ i c  rat. od’YYio»ło desueralkt w stanie nie- 
jUrzYdomnYmi do szpilala. łkiw-odem tar- 
gmęiua się na życic ln ta zawiedziona m i­
łość. oraz zgiriia zn'aciiiiejsze| kwoty j>ic- 
inęznej

WIZYTY NTEPROFZDNY ( it GOŚł L
Jacyś (Ysobnkiy, korzvslajao z nieobecności 
w mieszkaniu Klolyldy RynoYYskioj, zam. 
przy  ul. Noy\ v Swiai 8, otYYOizyli drzwi za- 
pomocą Yvylrv.eha, poczem skradli w ię­
kszą ilość Inelizny i innych rzeczy. Y\ar- 
lości 5G0 zł.

Nieproszeni goście baw ili i óyy nież 'w 
mieszk miii Leona Lana, przy ul Sykstn- 
skiej 1. 00 , skąd skradli garderobę w ar­
tości aOO zł.

Z mieszkania Julji Kudiarskic.J, przy ul. 
L’aulmów 3, skntdteioao bieliznę, wmio- 
śei 170 izł.

ARESZTOWANIA ZA KRYHZIEZFi. Jó ­
zef beller, został areszloYvanv za. krąd/ież 
i \Y'iurlki taielęciny

P-ozatem asdifeono yv aresziae Pr. Ku- 
diarskie-go. Jana Biłokryła, i lhoira Uu- 
r / 1 1'i  za kradizież roweru i Jana Dńsz- 
kowsl-icgo, jako podep-zanego o młama- 
nic do sklepu J. Bujaka.

i I r s d o iM n ie  b n n iiisk is i> o  
oszusta .

(y) Konsolat polski \v San Paulo 
przy pom ocy tamtejszej policji are­
sztował lit wina M. Krogertasa, rze­
komo kupca, który pod pozorem w y ­
robienia bezpłatnej karty okrętow ej 
dla mających za mi nr w \ emigrować ho  
Brazylji wyłudzał zaliczki p o  5 d o la ­
rowy Spryciarz, ten rozsyła ł po  wsiach 
i stacjach kolejow ych odezwy, w 
których jiouawał jedynie numer 
skrzynki poczt. wr San Paulo (CajNa 
Postał 3135) skąo Ouhiirał nadsyłane 
pieniądze. Oszust ten narazjł na s t r a ­
ty szereg osób. Poszkodow ani zechcą 
się zgłosić uo  Urzędu śledczego PP. 
przy ul. Sapieln 1. 1, celem odzyska- 
skama z pow ro tem  wysłanych z a ­
liczek.

■ — o —

^ t t p e f ł u a r  k i n  m e .  «  iu icE i.
MTJLLO' .Skrzydlata floln" 7 Bamou 

Novarro. (]‘ilm dźwiękowy).
GASI NO. „Kobieta na księżycu'1.

' GOLOSSEU.M. „Kradzione mil jony i 
Jdss Nareszcie sami '.

n ilM F H Y  ,,.\YVjntur m iłosne'' H a r r y  
Liedke

I* Ai AMORGAN \  • ..Ikmieiikii z K a s y  N r .  
12.“ oraz „Złowieszcze zwierciadło."

GRAŻYNA : AY |iorywie zmysłów".
KOPERNIK: „Rezbożne dzieYyczę". — 

Największe arcydzieło Ś Y v ia ta .
I.ł AA Harry Peel „J,’udzia bez oblicz..
LUNA: Kio jest'złodziejem  ?“ Bik k Jo ­

nes).
MARY SIEŃK A: „Bezbożne dziewczę"

N„jYYfięk.sże smc.yJzieło Świata.
PAN ■ Bicde noce".
PAŁACU: „Dzika Orchidea", Grela

Garbo. Film .ctźwiękoYYy).
1'ASAŻ- „Pod sztandarem bezprawia .
POI.ONJA „W yrok olbrzymów
O A /A : ,,M irjonetki ZYY.ia".
PROM li- N .Węgierska lt,ą isod ja‘.
SI i l.OYY Y „EkscentrY-ccme ]>rzygody

miłosne studentki Zuzi Saksofonislki
l t.iFGH  \ „Pod pręgierzem t.aliby"

Komunikaty.
WALNE ZGROM A D /1 \ I F  JWYowskie,- 

go Koła Zw. Bibliotekarzy Polskkih od- 
będziejsię y\ Ipiątek dnia 21. b m. o godzi­
nie 18.30 wl jli-aeowni Zakładu Narodo­
wego mi. Ossolińskich. Część adm m islra- 
ey jną pMjirzedzi leferiit dYT. dra ludw ika 
Berjwffcego: „Bihljoteka Szaros/.patasika" 
Goście mile yy id,ziaiii. Wslęp yyoIi.y

IAYOAYsKA ()R G \N 1Z\G JA  \1L0DZH:- 
l \  TUK. urządza z okazji pięciolecia .Swe­
go istnienia dlnia 1. marca h. r o godz 
20 (8 Yvie.cz. 1 \A ielki \Y ioczór KąniaYi a- 
łowy TER. z lańcami. W stęp !\Iko za za­
proszeniami. które iiabcwać można car 
(b.ieiuiie yy lokalu OKR. PPS. |irzy u'i Ru 
loYY.skiogo 23 II. p. y\ Sjiodzinaah od II 
,—' t.'!,. i w godz YYie.ezoiliyeli. w Księgarni 
1 u d o Y Y e j ,  ul. Sziibiopliy 1. 2. i yv lokalu 
Org. Młod.z. J ER. Rynek 8. I. |i. w godzi­
nach wieczornych ZapraszamY -szerokie ło i­
ła towj. i sympatykÓYY Progiam  wieczoru 
nader urozmaipony.

Zaarząd.

Program radiowy.
CZM \R TEK . 20. lutego. 

l.WCTW. j 7.13 " Transmisja 'koiKcrtu |m- 
potudliiowego z YAarkzawy’, ,—  18. L3. 
Rozmuiloaci or.az kobeert 'z płyt gra- 
mol'onoYY'yY|i. —  111.25. Odiezyt p t 

Wpły-Yi SienkioYYi-czft yy literaturze n i- 
m iuiskicj —  19.58. Sygnał yz-aski z 
obserYY atorjum a.dronoim cznego yy 
'Vacsziiwle..'.i— 20.00. transm isja hejna­
łu z Wje.ży Mar ja Kiej Yv Y.rakoYvie. 
oraz jirogrmn na elzień iiastę|)iiY '—  
20.1 a. 1-ejlelon p. t. ..Spotkanie z 
m orzem ", YYygłosi VE .1 irosta\Y sk, 
(Ir. 7. j\\ ar.s,zaYYyY. —  21.30. i'.lVansmi7.jlu 
słuchowiska z Pojmaniu. —  2215. 
brans-niisja fejlelonii i kornkinik.dÓYY' z 
MarsząYYY. —  2.30. „Szopka potil waż­
na ' flfr. i  A\'ai-szaYvy .̂ ,

p i . y r i '  k .  2 i.  luu-go.
l.AYOW . 17.13, Transm isja kon-. erlu1 p<>-

po(ud’nk)Yvego z Wartówfwy. — 18. l i. 
Komunikat narSuif.ski 1’olskiego T oyy. 
TaUizsitókiego (tr. z  W arszawy). —• 
I8.55c Rozmailo,4ąi,, „oraz koncert z 
[iłyl gramofonoYYyiiłi. —  19:38. Sy md 
<«zasii z obserYy. uslron. z Wiu-szawy. 
20.00. 1'iaiisjnisja he ln d u  z Wieży 
Marja -kiej yy krnkm  ie. —  20.03.
Transm isją pogadanki muzy ,;nel z 
WarszaYYy. —  20 15. 1'ransinisja kon- 
icerlu symfoniic-znego g i-Uh. warsz.
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Kącik humoru.
LAREL-USZ.  

Pewien jegomość biegnie w ywnł iilliua
zii kiilpetiiiszein. klóły jionud  fnu wiali. 
V końcu idiwyta igo. opiera ,się wyczer­
pali o ‘M um ię czyści staraimie.

W le.m nadhiega drugi, wyjmuje mu ku- 
jcelnsz / rąk i .powióda:

—  Dziękuję nafupr/.ejinTiej.
—  Za do? - pyl a pierw-szy.
— Za kapelusz.
—  \]-eż to mój!
'—  'Nic, fKukski wisi na pleeiudi pań­

skich, przymocowany gumką.

PATk V10W ANA SOFA.
—  Joasiu! Co te i się dzieje z naszym 

JAronkiem '■> Od .rana nie słyszę, w podoju 
dzief-mmm habisów

—  Islolnie. AR, przychodzi mi na myśl, 
czy me zamknęłam go razem z pościelą 
w! naszej nowej sofie p-utentowanej. Pójdę 
zajrzę©, czy nie udusił sio przypadkiem

ZRGZF\11 KL.
Nauczyciel W ylłum&ezyłem wam zalein, 

na uzem znsmlza się -miłość bliźniego. P o ­
wiedz mi więc Jasiu, gdybyś z Pawełkiem 
przechodził wazką śdieżlką mul bagnem, a 
Pawełek pośliznąłby się i wpadł w! k a ­
łużę, —  oobyś ly wtenczas zrobił?

Jaś: Śmiałbym się z niego.

X OGŁOSZENIA X
2 pokoje i kuchnia, lub 

i kuchnia, (ew. zamiana za
MIESZKA M C

pokój, nyża . ----  ..................... -
pokój i kiijJhnię), poszukuje bezdzietne 
małżeństwo w sfiirej kaniienifiy, 
wprost od gospodarza w \ I. dzielnicy, 
za rocznym czynszem. Baszniak — 
Murarska 21, parter.

ZRKOCKOM \ NA nauazyiarelkn, .szuka Ja­
kiejkolwiek pc.ady  z powodu braku 
Środków udo żywna. Łaskawe zgłoszenia 
do Administracji „,l)z lennika Elid." ul. 
Szajnochy 2, pod „Sleta“.

śif.USAItZ masżyitowły i tokarz, poszuku­
je posady najchętniej na prowincji. Ogło­
szenia eto Redakcji ,,Dziennika I,udo­
wego ' pod ,,Ślusarz'".

P< INEI Ki At 'ZK A poli/.ebna zaraz, ul Os­
solińskich I. 8. III. p. ganek na lewo. 
/glnszftć się należy od gody 2 do '-lej 
popołudniu

©KJłAISSKA giuin izjalislka jios.cukuje za­
jęcia. Zgłoszenia do Dziennika Lud1, pod 
„Zagadka"

RUCHALTERKA posiadająca znajomość 
stenografji i pisania na maszynie, poszii- 
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod 
,.Biegła" do :\dniinisiraoji.

H i r n i o r  u l e m i e  e k i .
G J y  się dwóch kłóci —  cieszy się żona.

\  p a r l a m m ą i e  n i e n i i e e k u n  p r z e s z ł a  u s t a w a ,  u s t a l a j ą c a  ,,g o d z i n ę  p o l w y j n ą  w c u -  
ł e m  p a ń s t w i e  n a  l - s z ą  w  n o t y .  N o  m i n i e  ‘u r a d o w a n a  ż o n a ,  ż e  m ą ż  z m i e s z o n y -  r o z ­

k a z e m  " ł a d z y ,  j u ż  o  g o d z .  1 - s z e j  m u s i  s i ę  k ł a ś ć  d o  ł ó ż k a .

N O W O Ś Ć !
R O Y -Ż F .L E Ń S K I

cena 3.50 (z przrs. poczt l #B0]
poleca

IifeŜ GAR\IA Limo w l
Lwów, Szajnochy 2.

ZIOŁA LECZNICZE
przeciw chorobom pluć, 
k rta n i, żołądka, w ątro  
by, nerek, pęcherza, he­
moroidom, ur ławom, ub- 
strukcji, kamieniom żół 
ciowym, astmie, skro fu ­
łom, oieanicy, nsuras!e- 
nji, an retyzm ow i, reu­
matyzmowi, e i cetera  
Żądajcie nezpłatnaj bro­

szury pouczającej: 
Adres: Liszki — Apteka.

Stjllj PPcCjf
—  Cena 2 4 0  —

poleca

łihiegarnia Luuowa
Lwów, Szajnochy 2.

już w ysz ło  l l l - c ie  isyJanie _
Frankowskiej,

Ustawa a ubezpieczeniu 
na w y p a d e k  c h o r o b y
cena 9 zł. (z przes. poczt.. 10 z*) 

do nabycia 
w  K S I Ę G A R N I  I i U D O W F J  
I - w ó w j  — S z a j n o c h y ,  1. 2 .

i    h
Dr. Emanuel Szcrer

Socjalizm a sj&oizm
cena 1'— Zt 

no nabycia w F&IĘBM 1‘JIWEI, 
Lwów, Szajnochy Z.

G B N N I K  O O Ł O S 2 J E N : -
i  Za 1 wiersz m/m . 1 szpslt. szer, 32 m/m. ».a tekstem . . —-16 gr. Cala strona u  t e k s t e m .......................................... . . . .  260 —  »/.
1 > > » > » > » 65 > nadesłane . . —'40 »
B * * > > » > > » » w tekście, kronika — 70 > Ćwierć str. - » .......................................... . . 66'— >
i  » > » » » » > » » po kronice . . — '66 > Jedna ósma stronw za tek stem ............................ . . . .  35 -  »
I-? » > > > > • > » *' na 1-szej gir. . — 80 » Cała pierwsza stro..a pod nagłówkiem  . , .

i O g t o s s e a t a  z a m i e j s c o w a  2 5 % a i  o i e j .
1

h ea a k lo r  odp ow ied zia lny: JULJAN RYLU L E W S K i  — Urus. Lud. Spółdz. Tow. W yd. L w ó w , ul. I Sapiehy 77. Tel.  4 -91?


